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SPIS RZECZY.

CZijjftć UllZFjDOWA. —  Wiadomości urzędowe 
z Królestwa i Cesarstwa.

CZl£ŚĆ N IE U R ZęiK )W A  — Wiadomości zagra
niczne.

Wiadomości rozmaite.
Wiadomości literackie.
B ibliografa Francuzka za m. Lipiec r. b.
Teatr.
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Obwieszczenia.

C Z I^S C A.

Postanowienie o pensjach emerytalnych  
i dodatkach do nich.

(D okończen ie , p a tr z  Nr. 188 ).

58. Antoniemu Tejchman , b. Nauczycielowi 
śpiewu przy b. Aleksandryjskim Instytucie Panien 
w Nowej Aleksandrji, za 32 letnią służbę rs. 787  
k. 50, z których rs. 5 9 0  k. 50 z funduszów Sto
warzyszenia Emerytalnego, a rs. 197 z funduszów 
Skarbowych.

59. Ludwikowi Godet, b. Nauczycielowi języka  
i literatury francuzkiej, oraz jeografji powszechnej 
przy b. Aleksandryjskim Instytucie Wychowania 
Panien w Nowej Aleksandrji, za 22 letnią służbę 
rs. 500, z których rs. 225 z funduszów Stowarzy
szenia Emerytalnego, a rs. 75 z funduszów Skarbo
wych.

60. Józefowi Possart, b. Nauczycielowi przy 
Gimnazjum Guberujalnem w Radomiu, za 12 le
tnią służbę, w ciągu i z powodu której uległ cięż
kiemu kalectwu utraty wzroku, rs. 115 k. 75, 
z których rs. 86 k. 75 z funduszów Stowarzysze
nia Emerytalnego, a rs. 29 z funduszów Skarbo
wych.

61 . Kacprowi Z ając  v. Zajączkowskiem u, b. 
bednarzowi przy magazynie solnym Piątnica, za 
26 letnią wojskową i cywilną służbę rs. 22  k. 50,
W drodze łaski, z fundutzów Skarbowych.

62 . Radcy Dworu Tomaszowi Komorowskiemu, 
b. Rewizorowi Skarbowemu Okręgu Łosickiego, 
za 40 letnią służbę rs. 9 0 0 , z których rs. 855  
z funduszów Stowarzyszenia Emerytalnego, a rs. 
45, w drodze łaski, z funduszów Skarbowych.

63. Trzem synom, jako to: W itoldowi-Autonie-
m u -W in c e n te m u , Jó z e fo w i - IJio tro w i -  P a w io w i, i 
C z e s ła w o w i-F a n s ty n o w i-T & d e u a z o w i, po  T e o d o z y m  
Artychowskim , Zawiadowcy Składów Bankowych 
w Warszawie i żonie jego Eustachji z Domaradz
kich pozostałym, za 31 letnią ich ojca służbę rs. 
281 k. 25, z funduszów Stowarzyszenia Em erytal
nego.

64. Asesorowi Kolegjalnemu Aleksandrowi-fW - 
claskiem u, b. Pisarzowi Magazynu Solnego w Kry
nicach, za 42 letnią wojskową i cywilną służbę rs. 
1,200, z których rs. 240 z funduszów Stowarzysze
ni i Emerytalnego, a rs. 960, w drodze łaski, z fun
duszów Skarbowych.

65. Radcy Kolegjalnemu Teofilowi Nestorowi- 
czowi, b. Urzędnikowi do szczególnych poruczeń 
Wydziału dóbr i lasów w Komisji Rządowej Przy
chodów i Skarbu, do pensji emerytalnej rs. 720 , 
nadanej mu Ukazem Najwyższym z d. 7 (1 9 )  
Września 1854 r., za 31 letnią służbę, dodatek 
z powodu wysłużonych lat 42ch w ilości rs. 1080, 
z których rs. 946 z funduszów Stowarzyszenia 
Emerytalnego, a rs. 134, w drodze łaski, z fundu
szów Skarbowych.

66. Antoniemu Kam ińskiem  u, b. Lokajowi przy 
Pałacach Cesarskich w Warszawie, za 37 letnią 
wojskową i cywilną służbę, rs. 121 k. 50, z któ
rych rs. 102 k. 50 z funduszów Stowarzyszenia 
Emerytalnego, a rs. 19, w drodze łaski, z fundu
szów' Skarbowych.

67. Piotrowi Ł asiczka, b. Woźnemu w Banku 
Polskim, za 20 letnią służbę rs. 40, z funduszów 
Stowarzyszenia Emerytalnego.

68. Rzeczywistemu Radcy Stanu Aleksandrowi 
Kruze, b. Członkowi Komisji Rządowej Przycho
dów i Skarbu, Zarządzającemu korespondencją 
rosyjską i służbą inspektorską Wydziału .Skarbo
wego, oraz b. Członkowi Komisji Emerytalnej, do 
pensji rs. 300 nadanej mu Ukazem Najwyższym  
z d. 13 (25 ) Kwietnia 1850 r., za lat 20 służby, 
dodatek z powodu wysłużonych lat 34ch w ilości 
rs. 1.200, z których rs. 925 z funduszów Stowa
rzyszenia Emerytalnego, a rs. 275 z funduszów 
Skarbowych.

69. Stanisławowi Z aw idzk iem u , b. Poborcy 
Kasy Powiatu Ostrołęckiego, za 42 letnią służbę 
rs. 750, z których rs. 678 z funduszów Stowarzy
szenia Emerytalnego, a rs. 72, w drodze łaski, 
z funduszów Skarbowych.

70. Radcy Stanu Piotrowi Hermanowiczowi, b. 
Radcy Igo Wydziału Skarbowego w Rządzie Gu- 
bernjalnyin Lubelskim, za 45 letnią służbę rs. 
1 ,350 , z których rs. 1 ,140  z funduszów Stowarzy
szenia Emerytalnego, a rs. 210, w drodze łaski, 
z funduszów Skarbowych.

71 . Tomaszowi G ruszczyńskiem u, b. Posługa
czowi Składu głównego żelaza Rządowego w W ar
szawie, za 41 letnią wojskową i cywilną służbę 
rs. 150, z których rs. 37 k. 50 z funduszów Sto
warzyszenia Emerytalnego, a rs. 112 k. 50, w dro
dze łaski, z funduszów Skarbowych.

72. Pani Marjaunie z Vojgtow K ietliń sk ie j, 
wdowie po Stanisławie Kietlinskim, Adjunkcie le 
śnym W ydziału dóbr i lasów w Komisji Rządowej 
Przychodów i Skarbu, oraz dwojgu dzieciom: Ma- 
rji-Helenie i Stanisławowi-Józefowi, za 26 letnią
męża i ojca ich służbę rs. 109 k. 37 z funduszów 

Stowarzyszenia Emerytalnego, to jest, dla wdowy 
rs. 65 k. 62, dla dzieci zaś rs. 43 k. 75.

73. Franciszce z Bilskich Górnej, wdowie po 
Antonim Górnym, Stróżu przy Magazynie Solnym

Zawichost, oraz 6u dzieciom, Józefowi-Francisz- 
kowi, Konstantemu , Stanisławowi, Janowi-Nepo- 
mucenowi, Marjannie i Paulinie-Katarzynie, za 39 
letnią męża i ojca ich służbę rs. 48 kop. 60, 
z których rs. 45 kop. 60 z funduszów Stowarzy
szenia Emerytalnego, a rs. 3, w drodze łaski, 
z funduszów Skarbu, w połowie dla wdowy, w po
łowie dla dzieci.

74. Pani Annie zKokularów Znm ieńskiej, wdo
wie po Dominiku Zamieńskim, Kontrolerze w Bau- 
ku Polskim, oraz 6 dzieciom, Dom inikowi-Fryde- 
rykowi, Katarzynie-Annie, Anuie-Joannie-Aleksan- 
dfze,Stanisławowi-Marjanowi-Aleksandrowi, Marji- 
Józefie i Stefanowi, za 26 letnią męża i ojca ich 
służbę rs. 225 z funduszów Stowarzyszenia E m e
rytalnego, w połowie dla wdowy , w połowie dla 
dzieci.

75 . Jakóbowi-Ignacemu Stępkowskiem u, b. Kon
trolerowi Skarbowemu Powiatu Miechowskiego, za 
40 letnią służbę rs. 600 , z których rs. 555  z fun
duszów -Stowarzyszenia Emerytalnego, a rs. 45 
w drodze łaski, z funduszów Skarbowych.

76 . Tomaszowi Kondrackiem u, b. N adleśnicze
mu leśnictwa Gidle w Gubernji Warszawskiej, za 
40 letnią wojskową i cywilną służbę rs. 525, 
z których rs. 367 k. 50 z funduszów Stowarzysze
nia Emerytalnego, a rs. 157 k. 50 z funduzów 
Skarbowych.

77. Asesorowi Kolegjalnemu Janowi Jw anic- 
kiemu, b. Kontrolerowi Powiatowemu Okręgu Ję
drzejowskiego, do pensji rs. 3 0 0 , nadanej mu za 
25 lat służby Ukazem Najwyższym z d. 13 (25) 
Kwietnia 1850 r., dodatek z powodu wysłużonych 
lat 40, w ilości rs. 4 50 , z których rs. 430  kop. 50  
z funduszów Stowarzyszenia Emerytalnego, a rs. 
19 kop. 50, w drodze łaski, z funduszów Skarbo
wych.

78. Kazimierzowi H asztajtysowi, b. strzelcowi 
w leśnictwie Pomorze, za 35 letnią wojskową i 
cywilną służbę rs. 20 k. 25, z których rs. 10 k. 
25 z funduszów Stowarzyszenia Emerytalnego, a 
rs. 1 0 , w drodze łask i, z funduszów Skarbo
wych.

79. Józefowi R u dn ick iem u , b. Strażnikowi 
przy Administracji Rządowej dochodów skarbo
wych tabacznych, do pensji emerytalnej rs. 36, na
danej mu za 20  lat służby Ukazem Najwyższym  
z d. 18 (3 0 ) Września 1862 r., dodatek, z po
wodu przyjęcia do ogółu zasług lat 16 służby w 
wojsku Cesarsko-Rosyjskiem odbytej, i opłacenia 
za nią składki, — w ilości rs. 909 z funduszów 
Skarbowych.

8 0 . Dwojgu dzieciom po Jerzym Sparm ann, 
Rewizorze okopów W arszawskich, i Honoracie 
z Sparmannów, małżonkach, pozostałym: Edmun- 
dowi-Ignacemu i Ambrożynie-Joannie, za 30 letnią 
wojskową i cywilną ich ojca służbę, w stosunku rs. 
75 z funduszów Skarbowych— rocznie, a to za czas 
od 13 (2 5 )  Października 1861 r., jako daty zgo
nu ich ojca— do d. 19 (3 1 )  Grudnia t. r.,jako daty 
śmierci ich m..tki, — za czas zaś dalszy od d. 19 
(31 ) Grudnia 1861 r., po rs. 112 k. 50, w drodze 
łaski, z funduszów Skarbowych.

81. Stanisławowi O borskiemu, b. Naczelnikowi 
Sekcji Skarbowej w Rządzie Gubernjalnym Lubel
skim, za 46 letnią służbę rs. 850 , z których rs. 
425 z funduszów Stowarzyszenia Emerytalnego, 
i tyleż rs. 425 , w drodze łaski, z funduszów Skar
bowych. '

82. Aleksandrowi Pom ianowskiem u, b. Kontro
lerowi Powiatowemu Okręgu Kraśnickiego, za 40  
letnią służbę rs. 600, z których rs. 570 z fundu
szów StowarzyszeniaEmerytalnego, a rs. 30 , w dro
dze łaski, z funduszów Skarbowych.

83 . W awrzyńcowi G iiyńskiem u, b. Strażnikowi 
Straży Skarbowej w Warszawie, za 42 letnią woj
skową i cywilną służbę rs. 180, z których rs. 33  
z funduszów Stowarzyszenia Emerytalnego, a rs. 
147, w drodze łaski, z funduszów Skarbu.

84 . Marjannie z Potrzakowskich lo  ślubu Osiec
kiej , 2o Kasperowiczowej v. Kacperowiczowej, 
wdowie po Szymonie Kasperowiczu v. Kacperowi- 
czu, Woźnym biura Urzędu Konsumcyjnego m. st, 
Warszawy i Pragi, do pensji rs. 16 k. 87, za 28 letnią 
wojskową i cywilną jej męża służbę,Ukazem Najwyż
szym z d. 14 (26) Listopada 1861 r. nadanej, do 
datek, z powodu przyjęcia do ogółu zasług męża, 
lat 8 służby w obowiązkach Stróża gmachu rządo
wego, przez Urząd Kousumcyjny zajmowanego, 
odbytej, i opłacenia przez wdowę składki przyna
leżn ej,— w ilości rs. 33 k. 7 5 , z których rs. 13 k. 
62 z funduszów Stowarzyszenia Emerytalnego, a 
rs. 20 k. 13, w drodze łaski, z funduszów Skar
bowych.

85. Antoniemu Zolądkowskiem u, b. Rewizorowi 
przy Administracji Rządowej dochodu tabacznego, 
do pensji rs. 187 k. 50, nadanej mu Ukazem Naj
wyższym zd. 19 Lutego (3  M arca)1863 r., za służ
bę na lat 25 ustanowioną, dodatek, z powodu 
przyjętych do ogółu zasług lat 10 służby w latach 
1822y33 odbytej, w ilości rs. 375 a w drodze łaski 
z funduszów Skarbowych.

86. Tajnemu Radcy Edwardowi B ialoskórgkie- 
ntu, b. Prezesowi Dyrekcji Głównej Towarzystwa 
Kredytowego Ziemskiego, Członkowi Stałemu Rady 
Stanu Królestwa, za 43 letnią wojskową i cywilną 
służbę rs. 3 ,7 5 0 , z których rs. 1 ,483 z funduszów 
Stowarzyszenia Emerytalnego, a rs. 2 ,267  zfundu- 
szów Skarbowych.

87 . Pani Teresie z Zapolskich lo  ślubu Kuido- 
wiez, 2o lida szewskiej, wdowie po Franciszku  
Adaszewskim, Rewizorze Młodszym służby zewnę
trznej Urzędu Konsumcyjnego m. st. Warszawy, 
oraz synowi z lo  małżeństwa ze ś. p. Raroliną- 
Ludwiką z Rejchterów, Franciszkowi Saturninowi, 
za 36 letnią wojskową i cywilną męża i ojca ich 
służbę, rs. 187 k. 50 , z których rs. 60 kop. 50 
z funduszów Stowarzyszenia Emerytalnego, a rs. 
125, w drodze łaski, z funduszów Skarbowych, to 
jest, dla wdowy rs. 140 k. 62 ‘/ 2, dla syna zaś rs. 
46 k. 87 ‘/ 2.

88 . Aleksandrze-M arji, córce ś. p. Asesora Ko 
legjalnego Aleksandra Ja siń sk iego , Naczelnika

Sekcji Administracyjnej w W ydziale Górnictwa, i 
żyjącej żony jego Honoraty z Babickich, lo  ślubu 
Dobryłowskiej, d. 13 Października 1862 r. uro
dzonej, za 26 letnią jej ojca służbę rs. 37 k. 50  
z funduszów Stowarzyszenia Emerytalnego, wypła
tę licząc od 9 (21) Lutego 1862  r., jako daty 
zgonu jej ojca.

89. Pani Weronice z Żernickich, lo  ślubu Dą
browskiej, 2o Oczkowskiej, wdowie po Józefie Ocz- 
kowskim, Zawiadowcy stacji drogi żelaznej War- 
szawsko-Wiedeńskiej, oraz synowi Józefowi-Iuocen- 
temu, za 35 letnią wojskową i cywilną męża i ojca 
ich służbę rs. 300, w drodze łaski, z funduszów 
Skarbowych, to jest, dla wdowy rs. 225, dla syna 
zaś rs. 750.

Artykuł 2. Wypłata pensji i dodatków w arty
kule poprzedzającym wyszczególnionych, zarzą
dzoną być ma stosownie do przepisów zawartych 
w Ustawach i Postanowieniach na wstępie powo
łanych.

Artykuł 3. W ykonanie niniejszego Postanowie
nia Komisji Rządowej Przychodów i Skarbu i 
'Władzom do których to należy, poleca się.

w Warszawie, d. 16 (2 8 )  Lipca 1863 r. 
Namiestnik  

J e g o  C e s a r s k o -K r ó l e w s k ie j  M o śc i, 
W i e l k i  K siążę

(podpisano) KONSTANTY.
Sekretarz Stanu

(podpisano) Enoch.

W I m ie n iu  N a j j a ś n ie j s z e g o  

A L E X A N D R A  I I ,

C e s a r z a  W s z e c h  R o s j j , K r ó l a  P o l s k ie g o . 

etc., etc. etc.
Rada A dm inistracyjna Królestwa.

W  wykonaniu Najwyższej W oli, objawionej J ego 
C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  W i e l k i e m u  K s ię c i u  Na
miestnikowi Królestwa, odezwą Ministra Sekreta
rza Stanu z dnia 19 (3 1 ) Marca r. b., oraz na 
podstawie postanowienia swego z dnia 17 (29) 
Czerwca 1841 r., na przedstawienie Dyrektora 
Głównego Prezydującego w Komisji Rządowej 
Przychodów i Skarbu, postanowiła i stanowi, co 
następuje:

Artykuł 1. W yrzeczona wyrokiem Sądu wojen
nego na dniu 1 (1 3 ) Marca 1846 r., przez K się
cia W arszawskiego Hr. Paskiewicza Erywaóskie- 
go potwierdzonym, konfiskata majątku Weroniki 
z Łąckich Dąbrowskiej, małżonki Bronisława Dą- 
b ro w s k ie g o , c o fa  s ię  w d ro d z e  sz c z e g ó ln e j ła s k i .

Art. II. Od dnia 19 (3 1 )  Marca r. b., jako dnia 
Najwyższej decyzji, W eronika Dąbrowska wraca 
do używauia praw cywilnych.

Art. I I I .  W ykonanie niniejszego pos'anowienia, 
które w Dzienniku Praw ma być zamieszczonem, 
Komisji Rządowej Przychodów i Skarbu poleca.

Działo się na posiedzeniu Rady Administracyj
nej z d. 23 Lipca (4 Sierpnia) 1863 r.

W i e l k i  K s ią ż ę ,  N am iestn ik
(podpisano) „KONSTANTY.” 

Dyrektor Główny Prezydujący w Komisji Rzą
dowej Przychodów i Skarbu

( podpisano) Ba gniew ski. 
Sekretarz Stanu

(podpisano) Enoch.

/■ P etersburga, 16 S ierp n ia .

Przez Najwyższy Ukaz Imienny, wydany do rzą
dzącego senatu d. 25-go lipca, pełniący obowiązki 
mistrza Dworu W i e l k i e j  K s ię ż n e j  K a t a r z y n y  
M ic h a ł ó w n e j , rzeczywisty radca stanu książę 
M eszczerski, Najmiłościwiej mianowany został mi
strzem Dworu J e j  C e s a r s k i e j  M o ś c i z pozosta
wieniem przy zajmowanych obowiązkach.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
Ojcoliie "pranoi^anle.

W ied eń sk i korespondent P ragcr Z eitu n g , 
uw agi W iener Abendpost \ General Coi respondenz 
fu r  Oesterreich co do kandydatury arcyksięcia  
M aksym iliana do tronu M eksykańskiego, u- 
zupełnia, z w iarogodnego jak powiada źródła, 
W ten sposób, że dyplom acja dopiero w ted y  
zajm ie się  tą sprawą, k iedy dwa następujące  
przedw stępne w arunki zostaną spełnione: na
przód, żeby n iew ątp liw a wola ludu meksy^ 
kańsk iego  p ow ierzyła koronę arcyksięciu  Ma 
ksym ilianow i, pow tóre, żeby obydw a pań
stw a  m orskie zachodnie zobow iązały się  do 
czynn ego popierania arcyksięcia. W ątp ią  
wszakże, czy A ustrja będzie sk łonn a do przy
jęcia  podobnego zobowiązania. W  iadom ość ta, 
o w iarogodności której trudno zaręczyć, oka
zuje zaw sze n ieprzychylne u sposob ienie ku 
przyjęciu przez arcyksięcia  koron y m ek sy 
kańskiej. General Correspoiidenz donosi, że w 
dyplom atyczn ych  sferach w ied eń sk ich  w  o- 
statnich czasach, zajmowano się  nadesłanein i 
jeszcze przed w yjazdem  hr. R echberga do 
Frankfurtu  zapytaniam i, ze strony różnych  
m ocarstw  a szczególn iej ze strony gabinetów  
m adryckiego i w aszyn gtoń sk iego ,— o stanie  
spraw y m ek sykań sk iej. H rabia R echberg, o 
ile  wiadomo, m iał udzielić na te zapytania  
odpow iedź w duchu artykułu ogłoszonego w 
Ił iener-Abendpost.

P a trie , na podstaw ie lis tu  pryw atn ego z 
W iednia, zapew nia, że arcyksiążę M ak sym i
lian zamierza przybyć do F ran cji odwiedzić 
Cesarza. U rzeczyw istn ien ie tego projektu ma 
być zupełn ie niezależne od postanow ień  jak ie  
przyjm ie dw ór w iedeńsk i w przedm iocie ofia
rowanej arcyk sięc iu  korony m ek sykań sk iej. 
N iew iadom o jeszcze czy arcyksiąźę przy będzie

w czasie pobytu Cesarza w  P aryżu, czy  też uda 
się  w prost do Biaritz, k iedy tam  będzie zgro
m adzony ca ły  dwór. A rcyk sięc iu  ma to w a 
rzyszyć jego m ałżonka. J eże li ta w iadom ość  
je s t  praw dziw ą, arcyksiąźę zapew ne p rzyb y ł
by do F rancji po odbyciu rady fam ilijnej w  
B ruk seli, o której donosi depesza, nie podając 
w szakże jej przypuszczalnej n aw et daty.

Cesarz N apoleon  ma zabaw ić w obozie pod 
Chalons nie 15 dni jak  donoszono, lecz ty lk o  
tydzień i powróci w prost do S a in t-C lou d 23  b. 
m. C esarzowa z C esarzew iczem  uda się  do 
B iarritz około  30 t. m., Cesarz zaś jak  p o 
wiadają po ich odjeździe zabaw i jeszcze ty 
dzień w P aryżu .

P . D rou yn  de L h u y s udaje się  na urlop, 
lecz n ie dla poratawania zdrowia, a ty lk o  dla 
prezydow ania na radzie jeneralnej w Laon, 
gd zie będzie też obecny przy odsłonięciu  po
m nika dla m arszałka Serrurier. N ieobecność  
jego  będzie trw ała nie dwa tygodnie jak do
noszono, a ty lk o  najwyżej ośm  dni.

W ed łu g  La France sonat i ciało praw odaw 
cze mają być zw ołane 6  Listopada. Cesarz 
osob iście otw orzy to posiedzenia, które nie 
będą w yłączn ie, jak  poprzednio u trzym yw a
no, pośw ięcone sprawdzaniu w ażności w y b o 
rów, lecz zarazom stanow ić będą p ierw sze  
posiedzenia zw yczajne nowej izby'. P raw d o
podobnie spraw dzanie w ażności w yborów  
zajm ie cały  listopad, a zatem  rozpraw y nad' 
adresem  w  senacie i izbie deputow anych będą 
m ogły m ieć m iejsce dopiero w Grudniu.

Z M edjolanu, którędy przed k ilkom a dnia
m i przejeżdżał S ir Jam es H udson  donoszą, iż 
dyplom ata ten  ośw iad czył tam, że ofiarowano  
m u poprzednio m iejsce posła  przy dw orze  
berlińskim , lecz takow ego nie przyjął, p on ie
waż pragnie odpoczynku. Też koresponden
cje zapew niają, że S ir  H udson zan iechał sw e
go zam iaru udania się  do N iem iec i W ęg ier  
i że pojechał na kurację do R eccoro w W e-  
necjańskicm , gdzie się  i obecnie znajduje. S ir  
H udson zam ierza osied lić s ię  w e W łoszech , 
lecz zam ieszka n ie Turyn, a F loren cję lub 
P izę.

Jen erał K alerg is w yznaczony, ja k  w iado
m o do tow arzyszen ia  m łodem u K rólow i grec
kiem u, Jerzem u I-m u, w podróży z K op en 
h agi do G recji, oczekuje w P aryżu  na osta 
teczno instrukcje. Zdaje się , że opuści on 
P aryż w końcu bieżącego m iesiąca, a pow róci 
doń wraz z K rólem  H ellen ów  w połow ie  
września. W iadom ość o w yznaczen iu  jen era
ła K alerg is do tow arzyszenia Jerzem u I, spra
w iła  bardzo dobre wrażenie na dworze ko- 
penhageńskim . H rabia S p oon ek  w yraził n ie 
jednokrotnie zadow oln ien ie dworu, z wyboru  
męża, który tak św ie tn ie  odznaczył się  w 
spraw ie sw ego kraju.

K siążę O skar szw edzki, baw ił w tych  cza
sach w W iedn iu , a korespondent T im esa  z tej 
sto licy , utrzym uje, że w idząc s ię  z hr. R ech- 
bergiem  ośw iadczył, iż w razie zajęcia H o l-  
stynji przez w ojska zw iązku, do D .iuji, (a w e
d ług  in n ych  do S zlezw igu) w kroczą w ojska  
szw edzkie.

D ep esze podają liczne szczegóły o tern co 
się  dzieje w Frankfurcie.

(Ind. //., Patrie, W. Z., Sch. Z.)

irn nejn.

l a  ryż, IG Sierpnia. Cesarz dziś prezydow ał 
na radzie m inistrów  w* Saint-C loud, jutro  
zaś w yjeżdża do obozu pod C halons, gdzie  
pojutrze odbędzie się  w ielki przegląd. C e
sarz ma zabaw ić w obozie około 15-tu  dni. 
Na balu w ydan ym  14-go w S t. Cloud, Cesarz 
był nadzwyczaj uprzejm y i w esoły; rozm a
w iał z w ielu  człon kam i ciała d yplom atycz
nego, ale n ie zaczepiał w cale przedm iotów  
politycznych.

W spom inano już nieraz o różnicy zapatry
wania się na rzeczy, istn iejącej pom iędzy p. 
D rouin  de L h u y s a w iększością, jeże li nie 
resztą gabinetu. W szelak o  pew na ok olicz
ność zadaje niejako fałsz tem u tw ierdzeniu; 
p. D rouin  de L h u ys na k ilk a  dni bierze  
urlop, aby być obecnym  na posiedzeniach ra
dy jeneralnej, której jest prezesem , a na 
tym czasow ego jego  zastępcę w k ierow an iu  
m inisterstw em  spraw zagranicznych został 
w yznaczony przez Cesarza p. B illau lt.

K aw aler B ranż de Saldapenna, który w 
Memorial diplom atique  stara się  przedstaw iać  
m yśli i dążenia p oselstw a  uustrjackiego, 
wczoraj doniósł, że arcyksiąźę M aksym ilian  
przyjm uje koronę m ek syk ań sk ą . W  n iek tó
rych  sferach w szakże utrzym ują, iż p. S a ld a
penna podał zbyt śm iałą w iadom ość, i m n ie
mają, że ty lk o  działał w duchu koterji, 
chcącej koniecznie sk łon ić arcyksięcia  do 
przyjęcia tego zaatlan tyck iego  tronu. W  sfe
rach tych  sądzą, że Cesarz austrjacki od
m ów i przyjęcia ofiarowanej jego  bratu koro 
ny. N a poparcie tego m niem ania, podają  
dwa dosyć uzasadnione pow ody. Naprzód, 
że w obecnym  stanie M eksyku , .książę z do
mu H ab sburgskiego zajm ow ałby niejako dru
gorzędne stanow isko w obec Cesarza fran- 
cuzkiego; i powtóre, że w ęzły  pokrew ieństw a  
łączące Cesarza austrjackiego z arcy k s ię 
ciem , n aw et przypuszczając w sze lk ie  m ożli
w e w tym  w zględzie zastrzeżenia, m ogłyby  
w danych razach w p ływ ać na p o lityk ę  au- 
strjacką w ogóln ych  sprawach europej
skich.

France ze swej strony pisze: „Przyjęcie
przez arcyksięcia  M aksym iljana korony m e
k sykań sk iej, już nie u lega żadnej w ątp liw o
ści. Memorial diplom atique  potw ierdza pod 
tym  w zględem , z pow agą cechującą jego  
w iadom ości w łaściw e, w szy stk ie  poprzednio  
przez nas podane objaśnienia. D otąd, Cesarz 
austrjacki, jak  się  zdaje, pragn ie pozostać 
obcym , u kład om  prow adzonym  z jego bra

tem . Zapew niają, że ten  ostatn i pragnie, nie  
ty lk o  zezw olen ia  Cesarza austrjackiego na 
w stąpienie na tron m ek syk ań sk i, a le  jeszcze  
zatw ierdzenia przez g łów n e m ocarstw a E u 
ropy. Szczególn iej zaś nalega na zatw ierdze
nie ze strony' m ocarstw  m orskich , najbar
dziej in teresow anych  w  tej sprawie. U k ład y  
w tej m ierze już zosta ły  rozpoczęte z A nglją  
i  m ożna się  spodziew ać p om yślnego  ich  
skutku. P on iew aż M eksyk przez sw e je o -  
graficzne położenie, przy' dwóch oceanach, 
znakom itą  m oże odgryw ać rolę w sprawach  
hand low ych  i m orskich całego św iata, n ie  
m ożna się. dziwić, że arcyksiąźę M aksym ilian  
przedew szystk iem  zw rócił u w agę na przyszłe  
stosunki z m ocarstw am i m orsk iein i.”

T enże dziennik  donosi, że poniew aż orga
nizacja M eksyku  nie będzie zapew ne u koń 
czona przed u p ływ em  roku, rejencja sk łada
jąca  się  z jen erała  A lm onte, arcybiskupa  
M ek syk u  i jen . S a los, b ęd ńe rządziła krajem  
przez ten  przeciąg czasu. L ecz praw dopo
dobnie, w iadom ość o przyjęciu korony m e
k sykań sk iej przez arcyksięcia , przesłana zo
stan ie do M ek syk u  w listopadzie, i kraj ten  
dow ie się  w tym  czasie o w arunkach staw ia 
nych przez arcyk sięc ia .

W ed łu g  lis tó w  pryw atnych  z Yera-Cruz 
z dnia 16-go lipca, w  ch w ili od p łyn ięcia  stat
ku Florida, nadeszła tam w iadom ość ze s to li
cy , o uchw ale zgrom adzenia zn ak om itszych  
obyw ateli. N atychm iast 101 w ystrza łów  da
ło się s ły szeć z dział tw ierdzy i statk ów  sto 
jących  w porcie. K ontr-adm irał B o ssę , do
wódca stacji m orskiej, bezzw łocznie w ysła ł 
k orw etę  parową, z d ep eszą  do p. M ontho- 
lon, konsu la  fraucuzk iego w N ow ym  Jorku. 
Jen era ł D oblado, b y ły  m in ister Juareza, do
wodzący' wT stanie G uaujuato, ośw iadczył chęć 
przyjęcia in terw encji francuzkiej, pod w a
ru n kiem , aby w ojska francuz kie nie zajęły  
tego miasta; m arszałek  F orey  odm ów ił. J e 
nerał O rtega, ten co bronił Puebli, objął do
w ództw o w stan ie Zacatecas i nadzwyczaj 
surow o obchodził się tam z cudzoziem cam i. 
Juarez ciągle znajdow ał się  w San L u is de 
P otosi. T ow arzyszący  m u stronnicy byli 
bardzo nieliczni. Sądzono, że w krótce opu
ści M eksyk . Uzbrojony w Y era-C ruz m ały  
statek , z osadą m ek syk ań sk ą , od p łyn ą ł na 
południe, przew ożąc do M inatitlan  oddział 
kontra-geryli, który m iał zająć ten  p unkt dla 
przeszkodzenia prow adzeniu  kontrabandy. 
M ów iono o zam iarze zajęcia znów Tam pico  
i opanow ania M atamoras. S tatek  francuzki 
krzyżujący koło tego osta tn iego  punktu za
brał bryg an g ielsk i, w iozący  z jednego z por
tów  W ielk iej B rytan ji 10,000 karabinów .

\iemcj.

F rankfurt nad M enem, 18 Sierpnia . Z akom u
n ikow ane przez Cesarza austrjackiego, zgro
m adzonym  m onarchom  niem ieckim  i repre
zentantom  w oln ych  m iast, podstaw y p roje
ktu reform y zw iązku n iem ieck iego , m ieszczą  
się  w  35 artykułach.

P o d łu g  art. 1-go, ce l zw iązku n iem ieck iego  
m a być rozszerzony w porów naniu  z celem  
w skazanym  w art. 2 -g iu i aktu zw iązkow ego  
i w art. 1-m aktu ostatecznego. C el ten  po
w in ien  zależeć na zap ew n ien iu  p otęg i N ie 
m iec na zcwnąrz, na popieraniu  usiłow ań m a
ją cy ch  na celu  dobrobyt narodu n iem ieck ie
go, na reprezentow aniu jego  w spólnych  in te
resów , na udzieleniu, w granicach ustaw y, 
opiek i pojedynczym  państw om  i ich  praw u  
p ublicznem u, na zaprow adzeniu  w spólnego  
praw odaw stw a do spraw  u staw ą  w skaza
nych.

K ieru nek  spraw zw iązkow ych  ma być po
wierzony dyrektoriatow i; obok tego mają być  
zaprowadzone: rada zw iązkow a z ło żo n a zp e ł-  
nom ocuików ;parlam ent z deputow anych  zw ią
zk ow ych , perjodycznie zw o ły w a n y ch ; pe- 
rjodyczne zgrom adzenia m onarchów  n iem iec
kich; sąd zw iązkow y.

D yrek torja t sk ładać s ię  ma z Austsrji, P ru s, 
B aw arji i dw óch jeszcze książąt, w ybieranych  
co 3 lub G lat z pom iędzy m onarchów  n ie
m ieck ich , sk ładających  się  na k on tyn geu sa  
8-go, 9 -go i 10 go korpusu arłnji zw iązkow ej.

Rada zw iązkow a sk ładać się  ma z 17-tu  
p aństw  m ających g łos na obecnem  ścieśm o- 
nem  zgrom adzeniu zw iązkow om ; A ustrja ato
li i P ru sy  pow inny m ieć każda po 3 g łosy . 
VV obu tych  zgrom adzeniach prezydow ać ma  
Austrja, a w razie przeszkody, prezydencję o- 
bejm ą P ru sy . W  obu w ypadkach u chw ały m a
ją  zapadać prostą w iększością; jed y n ie  w k w e -  
stjach w ypow iedzen ia  wojny lub zawarcia po
koju, w ym agane będą dw ie trzecie części g ło 
sów  rady zw iązkow ej, z w yłączen iem  atoli u- 
działu jaldby chciało wziąć w w ojnie państw o  
zw iązkow o, posiadające także kraje nie n ie
m ieckie, przyezem  w ym agana jest ty lk o  pro
sta w iększość. Co do propozycij dotyczących  
zm ian w  u staw ie zw iązkow ej, n ow ych  urzą
dzeń organicznych , w ydatków  zw iązkow ych  
i rozszerzenia w ładzy praw odaw czej zw iązku, 
w radzie zw iązkow ej w ym agana je s t  liczba  
17 głosów . W  kw estjach  relig ijnych  n iezb ę
dna jest decyzja jed nogłośna .

W ładza zw iązkow a w ykonaw cza: d yrek to
rjat. W ład zy  tej podw ładne są: kom isja m i
litarna i kom isje do spraw  w ew nętrznych  i 
spraw iedliw ości, tudzież skarbu, handlu i 
spraw' celnych . D yrektorjat reprezentuje zw ią
zek n iem ieck i jako m ocarstw o zbiorowe, 
oraz służą m u atrybucje akredytow ania p o
słów  zw iązk ow ych  w krajach obcych, tudzież 
zaw ierania traktatów  z obcetni państw am i za 
przyzw oleniem  zgrom adzenia m onarchów  n ie
m ieckich  lub rady zw iązkow ej; w sprawach  
zaś dotyczących  p raw od aw stw a, potrzebne 
je s t  oprócz tego p rzyzw olen ie zgrom adzenia  
d ep utow anych  zw iązkow ych . D o w ładzy tej
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należy także starannie o zewnętrzne bezpie
czeństwo Niemiec. Jeżeli Niemcom grozić 
będzie niebezpieczeostwo napaści lub naru
szenia równowagi europejskiej, w takim  ra
zie dyrek torja t powinien dołożyć wszelkich 
starań, w granicach ustawy militarnej. Dy- 
rektorjatow i służyć ma, na podstawie uchwal 
rady związkowej, inicjatywa wniosków doty
czących związku. W ładza ta powinna także 
dopilnować wykonania praw związkowych i 
ucbwał, przyczcm służy  jej prawo używania 
środków egzekucyjnych. Dbać ona także po
winna o ścisłe wykonywanie przepisów usta
wy militarnej związku i dążyć do wzmocnie
nia i uzupełnienia sił zbrojnych Niemiec, bez 
przeciążania atoli ludności podczas pokoju.

W ojska zostające w służbie związkowej, 
m ają nosić oznaki związku i odbywać wspól
ne ćwiczenia. D yrektorjat zarządza kasą zw ią
zkową i ma przedstawiać trzyletni budżet 
związkowy, za przychyleniem się rady zwią
zkowej i zgromadzonia deputowanych zwią
zkowych. Sprawozdanie z wydatków związ
kowych ma być przedstawiane zgromadze
niu deputowanych związkowych. D yrekto
r ja t ma zwoływać, odraczać, zamykać i roz
wiązywać posiedzenia deputowanych związ
kowych. D yrektorjat reprezentuje ogól rzą
dów związku niemieckiego w obec zgroma
dzenia, do którego może wyznaczać komisa
rzy. Taż władza podaje rezultata narad zgro
madzenia deputowanych pod zatwierdzenie 
sejmu monarchów lub rady związkowej.

Zgromadzenie deputowanych związkowych 
składać się ma z 300 członków, reprezentu
jących wszystkie państwa niemieckie i przez 
te ostatnie wybranych. W  tej liczbie A ustrja 
reprezentowaną będzie przez 75 deputow a
nych (w ybranych z pośrodka członków rady 
państw a reprezentujących części monarchji, 
wchodzące do składu związku niemieckiego, 
lub też wybranych wprost przez sejmy pro- 
wincij należących do tegoż związku); P rusy  
przez 75 (wybranych z pośród członków sej
mu, reprezentujących niemieckie prowincje 
związkowe);Bawarja przez 27; Saksonja, H a
nower, W irteinberg, każde przez 16; Baden 
przez 12; Hesja elektoralna i wielkie księz- 
two heskie, każde przez 9 deputowanych 
i t. d.

Tam gdzie istnieją dwie izby, pierwsza w y
bierze jednę trzecią, a druga dwie trzecie de- 
dutowanych związkowych. Ci ostatni nie 
m ają być wiązani żaduemi instrukcjam i. 
Zgromadzenie deputowanych ma być zwoły
wane regularnie co lat trzy, w maju, do F ran k 
furtu. Zgromadzenia zaś nadzwyczajne m o
gą odbywać się na skutek zwołania ich przez 
dyrektorjat, po poprzedniem porozumieniu 
się z radą związkową. D yrektorjat może od
roczyć posiedzenia najwyżej na dwa miesiące. 
P o  rozwiązaniu zgromadzenia deputowanych, 
m ają być niezwłocznie zalecone nowe wybo
ry, poczem zgromadzenie wnet na nowo zwo
łuje się. Zgromadzenie deputowanych w y
biera swego prezesa i innych członków pre- 
zydjuin. Posiedzenia jego mają być publicz
ne i samo ono nakreśla sobie porządek odby
wania czynności; zgromadzeniu temu służą 
atrybueje ostatecznego zatwierdzania praw 
przez władzę ustawodawczą przyjętych, za
prowadzania, łącznie z tą  ostatnią, zmian w 
ustawie związkowej, tudzież uchwalania bud
żetu związkowego, ujednostajniania zasad 
prawodawstwa dotyczącego prasy i stowa
rzyszeń, tudzież prawa osiedlania się, ogólne
go praw a aby watelstwa i t. d. Zmiany w u- 
stawie związkowej, zaprowadzanie urządzeń 
organicznych i t. d., wymagają większości 
czterech piątych głosów. W e  wszystkich 
sprawach związkowych, zgromadzeniu depu
tow anych służy prawo przełożeń i zażaleń.

Zgromadzenie monarchów niemieckich i re
prezentantów  m iast wolnych ma się odby
wać po ukończeniu narad zgromadzenia de
putow anych związkowych. Zgromadzenie to 
ma być zwoływane przez Cesarza austrjac- 
kiego, łącznie z. Królem  pruskim .

Turyn, 15 Sierpnia. Św iat polityczny j e 
dynie ogranicza się na roli apostrzegaeza; 
daje się widzieć pewna obawa, bo trudno od
gadnąć jak ie  ważne wypadki gotują się pod
czas tej chwili odpoczynku. W śród takiego 
usposobienia umysłów, chciano nadać wa
żniejsze znaczenie naw et przybyciu nowego 
posła duńskiego, barona Rosenkranza, o k tó 
rego wizycie u m inistra spraw zagranicz
nych, doniosły wszystkie dzienniki. Tak, 
przypuszczano, że p. Rosenkranz ma sobie 
polecouem, nie tylko zawarcie trak ta tu  han
dlowego ale i przymierza podobnego jak  z 
Szwecją i Norwegją. Jednakże przypuszcze
nie to nie ma najmniejszej podstawy. Poseł 
duński oddawua był oczekiwany, ponieważ 
poseł wioski oddawua znajduje się w K open
hadze; z tego wszystkiego zatem pozostaje 
prawdą, tylko zamiar zawarcia trak ta tu  han
dlu i żeglugi.

Spraw a kolei żelaznych rzymskich, jak  
zapewniają, weszła na drogę pojednawczą, 
ponieważ pełnomocnik p. Salam anca zgodził 
się na wyprowadzenie śledztwa na miejscu, 
dla zbadania nadużyć i zaradzenia tako
wym.

Zapewniają, że p. Barral, poseł włoski przy 
Związku niemieckim, zażądał instrukcij 
szczegółowych, co do postawy, jak ą  ma za
chować w czasie sejmu monarchów niemiec
kich, k tóry  ju tro  ma być otw arty pod pre- 
zydencją Cesarza austrjackiego. Nie wiado
mo, jak ą  mu na to udzielił odpowiedź p. V i
sconti *Venosta, lecz w każdym razie, sądzą 
tu, że p. Barral potrafi w tych tak drażli
wych okolicznościach postąpić sobie z sto- 
sownością, jakiej nieraz dał dowody w in- 
nyeh wypadkach

Prezes rady m inistrów p. M inghetti, który 
wyjeżdżał za urlopom do Bononji, dziś je s t 
spodziewany z powrotem w Turynie. P an  
Manna, m inister rolnictwa i handlu udał się 
drogą lądową do Neapolu, gdzie ma zabawić 
jak iś czas. W  m inisterstw ie robót publicz
nych zyskał zatwierdzenie projekt ufortyfiko
w ania portu neapolitańskiego; jest to także 
sposób dania możności zarobkowania znacz
nej liczbie proleturjuszów.

Spraw a P ie trarsa  jeszcze nie weszła na 
właściwą drogę. S tronnictw o krańcowe robi 
z niej kw estję ekonomiczną, lecz w skutek

dziwacznych rozumowań doszło do tego wnio
sku, że rząd włoski zle jest reprezentowany 
w Neapolu. Toż samo stronnictwo mówi o 
zastąpieniu przez inue osoby całego zarządu 
w Neapolu, jenerała  L a  M armora, m argrabie
go d’Afflito, pp. Amore, R esputi i t. d. Oso
by’ te, według zdania stronnictwa krańcowego 
miałyby zastąpić w Neapolu władzę ministrów 
a naw et i Króla.

E skadra włoska zostająca pod dowództwem 
wice-admirała Vaeca została rozwiązana, i 
tylko dwa czy trzy statki pozostaną na wo
dach greckich. Przedm iotem  tym zajmowano 
się w sferach politycznych i stawiano pyta
nie, czy rozporządzenie to nie je s t zawczesne, 
i czy spokpjuość tak stanowczo przywróconą 
została w Grecji, że poddani włoscy nie po
trzebują niczego się obawiać?

Dziś rano odprawione zostało w kościele 
Sw. Filipa uroczyste nabożeństwo z powodu 
urodzin Cesarza Napoleona I I I ,  na którem  
oprócz poselstw a włoskiego byli obecni zna
komitsi mężowie stanu włoscy, wszyscy po
siadający medale św. Heleny i liczny- tłum 
ciekawych. Wieczorem p. de Sartiges dawał 
ucztę dla ciała dyplomatycznego, m inistrów i 
wyższych urzędników

Upał je s t nieznośny, a na wsiach panuje 
niesłychana susza budząca obawy co do zbio
rów. Zaraza tego roku silnie panuje w w inni
cach, które w latach poprzednich były zu
pełnie od niej wolne; dla tego nie zachowano 
potrzebnych ostrożności.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Nowy-Jork, 7 Sierpnia. W  V icksburgu spo

sobią się do ważnej wyprawy. Sądzą, że wy
praw a ta zamierzona jes t przeciw Mobile. 
Związkowi wkrótce będą przygotowani do 
bombardowania twierdzy Sum ter w Charie- 
stowuie; liczą oni na szybkie i zupełne powo
dzenie.

Nowy-Jork, 8 Sierpnia. Prezydent D avis o- 
głosił manifest, w którym  wzywa armję, aby 
dalej prowadziła walkę, i udziela ogólną 
am nestję oficerom i żołnierzom, którzy się 
wydalili bez pozwoleniajeżeli przybędą nas we 
stanowiska w ciągu 20 dni. Odezwa ta wzywa 
kobiety w stanach południowych, aby użyły 
swego wpływu, celem poparcia działań i'ządu 
i aby n ik t zobowiązany do służby wojskowej 
nie pozostał w domu. Rząd stanów skonfede- 
rowanych wydał rozkazy do władz wojsko
wych w Mississipi i Luizjanie, w celu znisz
czenia wszelkich zapasów bawełny, któreby 
mogły popaść w ręce związkowych.

Paryż, 18 Sierpnia. Monitor donosi, że Ce
sarz przybył wczoraj do obozu w Chalons i 
był przyjmowany przez m arszałka B araguay 
d’Hilliers. W ojsko witało cesarza z wielkim 
zapałem.

Turyn, 17 Sierpnia. Banda pod dowództwem 
Crocco, atakow ana przez wojsko została roz
proszoną, i straciła 35 koni, zapasy- żywności 
i amunicji. Prócz tego zostawiła dwóch z a b i 
t y c h  na p o b o jo w is k u ;  k i l k u  i n n y c h  s t r a c i ł o  
życie w ogniu.

Marsylja, 18 Sierpnia. L isty  z Neapolu z d. 
15 donoszą, że projektowana demonstracja, 
mazzynistów przeciw F rancji nie powiodła 
się. W ładze cywilne i wojskowe przysposo
biły się na przytłum ienie rozruchów. Konsul 
jeneralny  francuzki i jego ziomkowie byli o- 
becni na „Te Deum ” śpiewanem w kaplicy 
pałacu Chiaramonte. Spokojność panuje zu
pełna. Policja ujęła zbiegów od poboru woj
skowego w Aniosane, starożytnem  mieście 
hrabstw a Aquilu.

Bruksella, 18 Sierpnia. W edług wiarogo- 
dnych wiadomości, będzie miała miejsce w 
B rukseli narada familijna w kwestji m eksy
kańskiej, pod prezydencją króla, na k tó rą  
przybędzie arcy książę M aksym iljan z mał
żonką.

Frankfurt nad, Menem, 18 Sierpnia. Zbioro
we zaproszenie króla pruskiego miało być 
spowodowane, według wiarogodnych wiado
mości, w sposób następujący: Gdy wczoraj 
monarchowie, przed wyjazdem na ucztę da
ną przez Senat, zebrali się w pałacu związ
ku, wszczęła się rozmowa o nieobecności k ró 
la pruskiego. Książę Koburgski przemawiał 
za zaproszeniem; Cesarz austrjacki oświad
czył się także za tern, mówiąc, że przed zje
dnoczeniem się monarchów nie opuści F ra n k 
furtu. K ról saski oświadczył się z propozycją 
doręczenia zaproszenia, a misja ta  została mu 
jednogłośnie poruczona

Frankfurt nad Menem, 19 Sierpnia. Dziś nie 
miało miejsca posiedzenie sejmu monarchów, 
z powodu iż czekano na skutek podróży króla 
saskiego K ról Saski zawiózł królowi pru
skiemu adres, podpisany przez 3 2 monarchów-, 
zawierający najuprzejmiejsze zaproszenie a 
zarazem oświadczenie, że wszyscy monarcho
wie zgodzili się na projekt reformy. Cesarz 
był wczoraj w Darmsztadzie; wśród dworskie
go przedstawienia w teatrze był on przyjmo
wany przez przeciągłe radośne okrzyki publi
czności.

Frankfurt nad Menem, 19 Sierpnia. Cesarz 
austrjacki miał dziś naradę z królem  saskim, 
przy której był obecny hr. Rechberg. Kom i
te t sejmu deputowanych, którego posiedzenie 
m a nastąpić w przyszły piątek, uchw alił na
stępną zmianę swego poprzednio ogłoszonego 
porządku dziennego: 1) kw estja niemiecka; 
2) bliższe szczegóły organizacji posiedzeń 
deputowanych; 3) kwestja Szlezwicko-hol- 
sztyńska.

Frankfurt nad Menem, 19 Sierpnia. K onferen
cje monarchów' zostały odroczone do powrotu 
króla saskiego. Kongres przedłuży się praw 
dopodobnie do przyszłego tygodnia. Docho
dzą wieści, że przeciw propozycjom austrja- 
ckim zamierzają wnieść zarzuty wielki książę 
badeński i wejmarski, jakoteź książę koburg
ski z jednej strony, a z drugiej strony król 
hanow erski i książę m einingerski i brunszwi- 
cki. W czoraj i dziś miały miejsce liczne na
rady  ministrów.

Frankfurt nad Menem, 19 Sierpnia. Cesarz 
austrjacki przybył z powrotem z Darm sztad- 
tu, gdzie był serdecznie przyjmowany, i dziś 
rano odbył przegląd tutejszej załogi austrja- 
ckiej. K ró l Saski wyjechał dopiero dziś rano 
o godzinie 10 do B aden-Baden ze zbiorowem

zaproszeniem monarchów do króla pruskiego. 
Dziś posiedzenie nie będzie miało miejsca. 
Dziennik Europe umieszcza osnowę mowy 
króla bawarskiego w odpowiedzi na mowę 
Cesarza austrjackiego przy rozpoczęciu kon
ferencji, na pierwszem posiedzeniu. W  m o
wie tej król bawarski wspomniał o zgodności 
monarchów co do osiągnięcia celu, której do
wodem jest, iż zjechali się na zaproszenie Ce
sarza, nic znając jego propozycij. Monarcho
wie będą sumiennie roztrząsać podane im pro
pozycje, jakkolw iek życzyóby wypadało, aby 
główne punkta projektowanej reform y zosta
ły  zatwierdzone bez 'dłuższych rozpraw-. J e 
dnakże można się spodziewać, iż w skutku 
tej narady wstępnej, nastąpią propozycje co 
do zmian, ułatwiające porozumienie. Dalej 
król ubolewał nad nieobecnością króla p ru
skiego, wynurzył jednakże nadzieję, że tenże 
przyjmie udział na drugiej konferencji. Frank
furter Handelszeitung podaje wiadomość, że 
wielki książę badeński i wejmarski, jaltoteż 
książę koburgski zamierzają na konferencji 
podać projekt, dotyczący bezpośrednich wy
borów do izby deputowanych.

Trjest, 18 Sierpnia. Nana Sahib zaprzecza 
ciągle swej tożsamości i m ieni się być 
bram inem  z Meckhan. Dost Moliamecł mia
nował Sirćlara Schir Ali Chana swoim na
stępcą.

W I A D O M O Ś C I  R O Z M A IT E .
— Wczorajszy dzień był na pól pogodny. 

Do godziny 3-ej po południu niebo kolejno 
pochmurne i na pół pogodue, przez resztę 
dnia pogodue. Powietrze dość wilgotno;— 
średnia tem peratura dnia je s tl3 ,—największe 
ciepło po południu 17,—najmniejsze w nocy 
1 0 '/2 stopni Rćaumura. Barom etr zwolna 
wznosił się, — średnia jego wysokość jest 
744,96 milimetrów. W iatr panował słaby 
zachodni, wieczorem kierunek jego zmienił 
się na północno-zachodni. E lektryczność 29 
stopni. Na słońcu 7 gromad plam.

— W e wsi Koziegłówki, gminie Kozie
głowy, powiecie Olkuskim , dnia 2-go lipca 
r. b., Jadw iga Ciepielowska, lat 32 licząca, 
z niewiadomych powodów powiesiła się w 
stodole.

— Józef Pempio, lat 26 liczący, wyrobnik 
z miasta W ysztyńca, powiatu K aiw aryjskie- 
go, jadąc dnia 8 go lipca r. b., na furze drze
wa, spadł z niej pod koło, które przeszedłszy 
mu przez szyję, na miejscu pozbawiło go 
życia.
^ — Józef Kluczyński, włościanin z wsi 

Kamień, gminy Kalwarja, powiatu Kalwa- 
ryjskiego, dnia 9-go lipca r. b., jadąc na furze 
drzewa, wywrócił w rów przy drodze,—a 
przygnieciony ciężarem drzewa, na miejscu 
życie zakończył.

— Krótki rys historji żeglugi zwyczajnej i pa
rowej na r. Wołdze. Rozwój żeglugi na rzece 
Wołdze, rozpoczął się od epoki wprowadze- 
niam achin konnych,jako głównych m o t o r ó w  
s t a t k ó w  ł a d u n k o w y c h .  Pierw sza machina 
konna urządzona była w 1816 r. przez cudzo
ziemca Pois-de-Bardo, k tóry  w 1819 r. otrzy
mał 10-lotui przywilej na urządzenie konnych 
holowników na rzece Wołdze. Po ukończe
niu term inu przywileju, liczba machin kon
nych stopniowo się zwiększała, tak że  w 1836 
roku było w ruchu 35 machin, a w 10 lat pó
źniej, t. j. w 1846 r., pływało już po Wołdze 
do 200 machin. Oprócz machin holowniczych 
konnych, znakomito miejsce co do przewoże
nia ładunków na Wołdze zajmowały statki 
nazy wane rozszywami, których w 1846 r. przy
bywało do przystani niżogorodzkiej około 
600, nie licząc przechodzących około Niżne- 
go-Nowogrodu; a tych ostatnich liczba wyno
siła do 500. — Tym sposobem, za stopniowy 
rozwój żeglugi na Wołdze, można uważać 
trzydziestoletni perjód czasu od 1816 do 1846 
r.; od tej zaś pory zw ykła żegluga zmniejszać 
się zaczęła skutkiem  zastąpienia jej parostat
kami.—!. lerwszy parostatek zbudowany był 
przez ober-bergm ajstra 7-ej klasy, K arola 
Berda, w 1815 r., i stosownie do podanej 
przezeń, pod dniem 26-m maja t. r. proźby do 
m inistra spraw wewnętrznych; udzielono te
muż Bordowi w 181 i r., 10-letni przywilej 
na wyłączne prawo budowania parostatków . 
W  ciągu następnych dwóch lat pp. Glebow
i Jefremow wybudowali jeszcze dwa parostat
ki. Na zasadzie umowy, zawartej z Bęrdein, 
tylko tym trzem parostatkom pozwolono było 
w 1821 dokonywanie próby holowania s ta t
ków w górę rzeki, pod stosowuym kierun
kiem. W  r. 1826 zbudowany był także pa
rostatek przez jenerała Szepielewa dla wła
snych podróży; krążył on p0 rzece Oka; a w 
1834 zjawił się jeszcze jeden parostatek pod
danego angielskiego Macieja Murago. W  ogó
le od 1815 do 1834 r., w ciągu la t 19-tu, było 
w ruchu 5 parostatków , a następnie do 1846 
r. w ciągu lat 12-tu, żadnych nowych paro
statków nie wybudowano.

Przyczyną takiej stagnacji w rozwoju że
glugi parowej była bez wątpienia niedogodność 
mechanizmu w ówczesnych parostatkach, gdyż 
z dokumentów okazuje się, że dostawaładun- 
ków ua statkach żaglowych uważaną było za 
dogodniejszą, aniżeli na istniejących wówczas 
parostatkach.

Od r. 1846 żegluga parowa na Wołdze za
częła się zwiększać, tak  iż w ciągu lat 10, a 
mianowicie w 1856 r. znajdowało się już na 
W ołdze około 90 parostatków, liczba zaś m a
chin konnych oraz innych statków żaglo
wych zmniejszyła się o połowę. W  pozosta
łym perjodzie czasu, t. j- do 1862 r. żegluga 
parowa jeszcze bardziej wzrosła; liczba paro
wców doszła do 276, co spowodowało prawie 
zupełne usunięcie innych statków. Dziś z 
tych ostatnich są tylko jeszcze w ruchu to, 
które się nie popsuły, nowych zaś nie budu
ją  wcale. •

— Dziennik wychodzący w jednem  z miast 
belgickich {Journal de Charleroi), podaje na
stępujące uwagi, które nie będą obojętne nie 
tylko dla zwolenników opieki nad zwierzę
tami:

„Nie raz, na nieszczęście, byliśmy świad
kami złego obchodzenia się ze zwierzętami 
przeznaczonemi na rzeź; niezależnie od po
budek ludzkości, na które moglibyśmy się 
powołać dla potępienia wszelkiego rodzaju

okrucieństwa, możemy powołać się i na po
białki własnego interesu, dla położenia tamy 
podobnemu postępowaniu. Nie można nigdy 
dosyć silnie potępić wystawienia tucznych 
zwierząt na upal słoneczny, ukąszenia much, 
bąków i t. p.; zmuszania ich do pospieszniej- 
szego biegu przez bicie lub szczwanie psami, 
wiązania cieląt, baranów i wieprzów. Przez 
obchodzenie się w ten sposób ze zw ierzęta
mi opasowemi i tucznemi, przyzwyczajone- 
mi do spoczynku i staranności, wystawia się 
je na niebezpieczno choroby, jako to: zadusze
nie się, apopleksję, gangrenę i t, p. nadające 
mięsu szkodliwe własności, któro wywiera
ją  zły wpływ na zdrowie spożywających j >.. 
W  interesie zdrowia publicznego nader jest 
ważnem, aby pędzenie tego rodzaju zwierząt 
powierzane było ludziom rozsądnym, uczci
wym i łagodnego charakteru. Przy jednako
wych innych warunkach, mięso Zwierzęcia 
zarżniętego kiedy jes t zdrowe i wypoczęto, 
łatwo wysycha, staje się nabitem i ważnem, 
dobrze się zachowuje i daje się dobrze ciąć, 
a rozcięto ma piękny i wzbudzający apetyt 
pozór; kiedy mięso zwierzęcia znużonego 
przez spędzenie, w jakikolw iek sposób roz
drażnionego, lub nie wypoczętego po zada
nych mu cierpieniach, trudno wysycha, po
zostaje miękkiem i lekkiom, prędko się psu
je, pleśnieje i wzbudza z pozoru obrzydzenie. 
Trzeba nadzwyczaj starannie obchodzić się 
ze zwierzętarni, przeznaczonemi na rzeź, bo 
mięso z bydła rogatego, baranów i wieprzy, 
w skutek złego obchodzenia się z temi zwie
rzętami, traci znacznie tak  pod względem ja 
kości, jak i ilości. W czasie letnich upałów 
szlachtuzy i ja tk i powinny być nadzorowane 
nader troskliw ie, w celu usunięcia owadów, 
bo wiadomo, że jedna mucha w krótkim  cza- 
śie potrafi złożyć mnóstwo jajek, będących 
przyczyną szybkiego psucia się czyli rozkła
du mięsa. Na wsiach często zdarzają się 
nadużycia szkodliwe dla zdrowia publiczne
go; mają tam zwyczaj dorzynania i rozsprze- 
dawania mięsa z bydła tkniętego apopleksją, 
paraliżem, które zachorowało przy cieleniu 
się lub na inną niewyleczałuą chorobę, i czę
sto słyszeć się daje o wypadkach choroby 
lub śmierci u ludzi, którzy jedli te szkodliwe 
mięso. P ilne strzeżenie władz miejscowych, 
mogłoby zapobiedz tym sm utnym  w ypad
kom '”

— Ossercatore Triestino z 5-go b. m. ogła
sza list p. Miami, znanego podróżnika afry
kańskiego, k tó ry  wynurza ponownie pow ąt
piewanie co do dokonanego niedawno, przez 
kapitanów angielskich S p ek e iG ran t, odkry
cia źródeł Nilu, a przytem donosi, że dla bliż
szego zbadania tychże źródeł, przedsiębierze 
pod opieką Cesarza austrjackiego wyprawę, 
do której przyłączyło się dwóch oficerów z in 
s ty tu tu  wojskowo-jeograficznego i z m ary
narki wojennej austrjackiej, którzy sprawdzą 
wskazane przez p. Miami puukta astrono
miczne. P . M iami wynurza jednocześnie ży
czenie, ażeby w wyprawie tej wziął także 
udział jaki anglik, specjalnie wykształcony i 
posiadający język  francuski.

W IA D O M O S O I L IT E R A C K IE .
— U Gerolda syna w W iedniu wyszło 

dzieło p. J. W . Goehlerta, pod tytułem: „F i
lipom na Bukowinie” {Die Lipowaner in der Bu
kowina.).

— W W iedniu p. Kanie wydał swą pracę pod 
napisem: „Przyczynki do kartografji księstwa 
Serbskiego, zebrane podczas podróży w iatach 
1859, 1860 i 1861” (Beitrdge zur*Kartographie 
des Furstenthums Serbian, ge sam melt aitf seinen 
tieiseu in den Jahren 1859, 1860, 1861).

— Życiorys SS. apostołów słowiańskich 
C yryla i Metodego, wydany w Pradze w ję 
zyku czeskim, przez księdza Bilego, n a  pa
m iątkę obchodzonego w r. b. przez słowian 
zachodnich, jubileuszu tysiącletniego istn ie
nia u nich chrześcjaństwa, przełożony został 
przez prof. J. Majcigera na język słoweński i 
wydany w Maryboru (M arburg). Przekład tej 
książki ozdobiony jest 20-u piękuemi ryci
nami.

— Prelekcje, które urządza czeska beseda 
artystyczna w Pradze, rozpoczną się w jesie
ni. P. Sabina wykładać będzie oDobrowskim; 
p. Jerzabek wyłoży niektóre okresy z dzie
jów czeskich; p. Halek będzie miewać pre
lekcja „O sztuce w ogólności i o poezji w 
szczególności”; p. Zwonarz „O muzyce”; p. 
Neruda „O teatrze”; rozmaici członkowie be- 
sedy „O m alarstw ie”. P relekcje te odbywać 
się będą co środa, w lokalu muzeum czes
kiego.

— Na posiedzeniu walnem towarzystwa hi
storycznego kraińskiego, odbytem 8-go lipca, 
obecnych było 27 członków. Dr. H enryk Co
sta zagaił posiedzenie w imieniu komitetu za
rządzającego. Następnie odczytane zostało 
sprawozdanie za rok ubikgły; wciągu tego ro
ku zbiory towarzystwa znacznie się. pomno
żyło, liczba członków rzeczywistych zwię
kszyła się o 5-u, członków honorowych o je 
dnego i członków korespondentów o dwóch; 
zawiązane zostały w dalszym ciągu stosunki 
z 7-u towarzystwami uaukowemi. Po odczy
taniu sprawozdania z naukowej działalności 
towarzystwa, przystąpiono do wyborów no
wej dyrekcji. W ybrani zostali: Dr. H enryk 
Oosta dyrektorem  towarzystwa, koncepcista 
urzędu skarbowego p. A ugust Dimic sek re
tarzem, a p. A ntoni Globocznik, naczelnik 
okręgu, i ks. Andrzej Samejc, katecheta szko
ły normalnej, członkami komitetu zarządzają
cego.

W  końcu uowoobrauy dyrektor H enryk 
Oosta odczytał trak ta t pod tytułem: „O loży 
wolnomularskiej w Ilirji za bezkrólewia fran- 
cuzkiego; przyczynek do dziejów wolnego m a
larstw a.”

— J . L. Kober w Pradze wydał Fausta 
Goethego, w przekładzie na język czeski, do
konanym przez J . J. Kolara. Gdy trajedja ta 
daną była po raz pierwszy ma teatrze czeskim, 
uznano jednozgoduie, że przekład jest m i
strzow ski i ze wszech m iar godny znakom ite
go oryginału.

Tenże nakładca wydał drugi zeszyt „D yk- 
cjonarza topograficzno-statystycznego Czech”, 
przez J. Ortlia i F r. Sladko.

— W  Zagrzebiu zacznie wkrótce wycho

dzić zbiór utworów lite ra tu ry  chorwacko- 
serbskiej, pod tytułem: Niz bisera jugoslawian- 
s/coga („Sznurek pereł południowo-słowiań- 
skich”).

— Na posiedzeniu wydziału historycznego 
węgierskiej akademji nauk, odbytem 20-go 
lipca, p. Karol Rath odczytał swój trak ta t o 
stosunkach turocko-węgierskich; prelegent 
dał bardzo dokładny obraz tych części pań
stw a węgierskiego, któro zostawały pod pa
nowaniem tureckiem. Pierwsze tego trak 
tatu rozdziały umieszczone już zostały w 
Akademiai ertesito, całość zaś stanowi cenny 
przyczynek do wyjaśnienia dziejów wewnę
trznych państwa węgierskiego pod panow a
niem tureckiem. Następnie p. Peregriny 
czytał w dalszym ciągu swój trak ta t o stanie 
wychowania publicznego; tym  razem prele
gent mówił o wychowaniu w Anglji, przy- 
czom trzym ał się głównie VViesergo i Voi
gt’a. W  końcu p. Romer pokazywał wyko
nane przez p. Frauc. Kubinyi młodszego ry 
sunki ważniejszych pomników budownictwa 
w komitacie szolnokskim. oraz odczytał k il
k a  rozdziałów z pracy tegoż p. Kubinyi o po
m nikach budownictwa w pomienionym ko
mitacie. P raca ta napisana jes t bardzo do
kładnie i z w ielką znajomością rzeczy.

-- Z pomiędzy pisarzy francuzkick, mało 
który tak głęboko badał prowincje francuz- 
kio i hiszpańskie, rozdzielone górami pyre- 
nejskiemi i samą H iszpanją jak  p. Ceuac- 
Moncaut. Jego llislorja ludów i państw pire- 
nejskich, jest bezw ątpienia, jednem z najw a
żniejszych dzieł w tym  przedmiocie. Obecnie 
królew sko-m adrycka akadem ja nauk histo
rycznych wybrała go na swego członka kore
spondenta, oddająo słuszny hołd jego za
sługom.

— U W. Brauidllera w W iedniu wyszło 
dzieło księdza D ra iSebastjaua Brunnera, pod 
tytułem: Kunstgenossen der Klastertelle. Wdzie- 
le tern o pracownikach cel klasztornych na 
polu sztuki, autor daje obraz działalności du
chowieństwa, głównie zakonnego, w dziedzi
nie malarstwa, rzeźby i budownictwa. P raca 
ta zasługuje pod wielu względami na uwagę, 
głównie zaś dla tego, że kościół należy do 
rzędu tych nielicznych w naszej społeczności 
instyt.ucij, dla których sztuki piękne stano
wią niezbędną prawie potrzebę. Do upadku 
sztuki nie mało przyczyniła się ta okoliczność, 
że w zeszłym wieku potrzeba ta zredukowa
ną została do jak  najmniejszych rozmiarów, 
a duchowieństwo mniej niż kiedykolwiek po
święcało się pracy nad sztuką pod względem 
naukowym i starożytniczym. W  każdym ra 
zie dzieło,‘niniejszejest pożądanemzjawiskiem, 
albowiem autor, jako duchowny katolicki i 
znany na polu nauk pracownik, zdaje nam 
się bardziej niż kto inny upoważnionym do 
traktow ania dziejów sztuki, z kościołem w sty 
czności zostającej.

1UBLJOGRAFJA FRAOCUZKA
ca m ie s ią c  L ip iec  180.'} r.

J . M. S. Daurignac. łlistoire de, Saint- 
Franęois de Borgia, due de Gandie, troisieme 
general de la compagnie de Jesus; Paris; A. Bray; 
1 vol. in 12-mo.

Franciszek syn don Juana de Borgia, księ
cia Gandji, od samego dzieciństwa okazywał 
wyraźną skłonność do stanu duchownego. 
Dla zwalczenia tego usposobienia, za młodu 
wysłano go na dwór królewski, a potein 
świetnie skojarzone małżeństwo i różne po
wierzane mu urzędy, jak się zdawało, skiero
wały go ku wcale innemu zawodowi. Lecz 
wyraźnie miał nieprzeparte powołanie, bo po 
śmierci swej małżonki, wyrzekł się wszelkich 
zaszczytów światowych i wstąpił do zgroma
dzenia jezuitów. W krótce taką zjednał sobie 
sławę świątobliwości, że przybywano z odle
głych bardzo stron, a b y  tylko zobaczyć go 
odprawiającego nabożeństwo, lub usłyszeć je 
go kazanie. Szczególna przychylność oka
zywana mu, naprzód przez Karola V-go, a 
następnie przez F ilipa II , bezwątpienia nie 
mało się przyczyniła do wywyższenia go; lecz 
autor przypisuje jego popularność, wyłącznie 
licznym cudom, które szczegółowo opowiada. 
Dzieło jego przeznaczone dla ludzi gorącej 
wiary, odtwarza całą cudowność legend, k tó 
rym  stara się nadać więcej powabu, odmład- 
niając przestarzałą formę dawnych opisów. 
Nie pierwsze to dzieło tego autora w podo
bnym duchu i rodzaju, a urok i żywość stylu, 
zjednały im licznych czytelników .

Eug. Mahon do Monaghan. Borne e.l la ci
vilisation', Paris, Ch. Dunial\ 1 vol. in 12 mo.— 
A. Taylor. Interieur des concents en Italie, 
traduit de I'anglais; Paris, E. Maillet; 1 col. in 
12-mo.

W ydanie tych dwóch dziełek miało na ce
lu udzielenie odpowiedzi na zarzuty stawiano 
Rzymowi i katolicyzmowi. P . Mahoń de 
M onaghan, szczególniej starał się okazać po
myślny wpływ kościoła na m aterjalny, umy
słowy i moralny rozwój świata i w tym celu 
przytacza zdania kilku historyków protestan
tów. Nie ulega w istocie wątpliwości, że 
Rzym długo stał na czele cywilizacji; jego 
powaga oddała szacowne przysługi, walcząc 
przeciwko barbarzyństwu panującemu w re 
szcie Europy. Rzym zajmował takie stano
wisko aż do X V I wieku. J a k  pierwsza część 
tego dzieła wiele ma zalet, tak druga daleko 
jes t słabsza.

Główną zaletą dzieła o klasztorach włos
kich je s t to, że autorem  jego jest wyznawca 
kościoła anglikańskiego i dla tego przełożono 
je  na język francuzki, jako świadectwo nie 
mogące b^ć podejrzy wane o stronniczość. P . 
Taylor po prostu opisuje przeszło pięćdziesiąt 
klasztorów włoskich, do zwiedzenia których 
pobudzała go ciekawość, i zamiar zbadania 
klasztorów pod względem starożytności, sztu
ki i poezji. Bardzo dobrze przyjmo wauy przez 
zakonników, opisuje on z zapałem przepyszne 
położenie, architekturę, i rodzaj życia w k la 
sztorach. Jakkolw iek przedmiot jes t dosyć 
jednostajny, wszelako powab szczegółów, 
nieco go urozmaica. P . Taylor stanowczo 
wstrzymuje się od wydania sądu co do życia 
klasztornego, zupełnie zostawiając na boku 
kwestję zasad i tylko gdzie niegdzie w ska
zuje bezzasadność niesłusznych, wymierzo-

\
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nych przeciw klasztorom zarzutów. Dzieło 
jego wskazuje człowieka przejętego zasadami 
tolerancji.

E . A rn and. Commenlaire sur Ir Nouveau Te
stament; Paris, Grassart; 4 vols i/t 8-co.

Od pewnego czasu we Francji, zaczął da
wać się postrzegać pewien ruch w literaturze 
religijnej protestanckiej; dawne dzieła re li
gijne, przestarzałe pod względem formy i tre 
ści, starają się. zastąpić nowcmi, bardziej od- 
powiedniemi potrzebom epoki. Uznając ko
nieczność pożywniejszego pokarmu dla umy
słów wykształconych lub pragnących wy
kształcenia, autorowie głównie zajmują się 
wykładem popularnym , nie zaniedbując 
wszakże tego, coby mogło posłużyć do zbu
dowania i wyżej usposobionych umysłów. 
Tak, p. A rnaud czerpie z nowożytnych prac 
krytycznych, liczne dane, mogące ułatwić 
zrozumienie Nowego Testamentu. P racę je 
go stanowi: 1) przekład tekstu  jego własny; 
2) rozbiór mający wskazać porządek i łącze
nie się pojęć w tekście; 3) przypisy objaśnia
jące niektóre ustępy odosobnione lub szcze
gólnie trudne, wskazujące różne proponowa
ne tłomaczenia, objaśnienia historyczne i jeo- 
graficzne, związek Starego Testam entu z No
wym i różnice obecnego tłomaczenia od da
wniejszych przekładów; 4) krótkie wstępy, 
obejmujące jasny i dostateczny pogląd na 
rezultaty uzyskane przez naukę w badaniach 
historycznych nad Nowym Testamentem. 
Tablice analityczne, umieszczone na począt
ku  każdej księgi, wiadomości bibliograficzne
0 najlepszych dziełach francuzkich w tym 
przedmiocie i spis rzeczy na k"ńcu czwarte
go tomu, ułatw iają posiłkowanie się tym  ko
mentarzem.

J. M; irtin, ancienpasteur. Puissance dlEoan- 
gilr’ trois discours apalogctiques; Genkoe et fans, 
J. Cherbuliez) 1 vol. in 12 mo.

Przedmiotem tych trzech mów jes t posta
wienie pewmości cwangelji w obce wątpliwo
ści i nieokreślonych zachceń racjonalizmu. 
Obecnie takie rozprawy wzbudzają silne za
jęcie. Jeżeli z jednej strony liczne i żywe 
napaści bywają skierowane przeciw wierze 
chrześcjańskiej, z drugiej strony nic obawia
ją  się jaw nie występować w jej obronie, a 
publiczność nie pozostaje obojętną przy tym 
sporze. Ta swoboda, istniejąca w obecnym 
wieku, może mieć pewne niedogodności, ale 
też przynosi niezaprzeczalne korzyści. „W al
ka, powiada autor w przedmowie, jes t warun
kiem życia we wszystkich rzeczach, równie 
jak i w religji, bo pomaga do utworzenia tych 
stałych, głębokich osobistych przekonań, k tó
re dopiero mają rzeczywistą potęgę i war
tość w obec Boga i ludzi. Tam gdzie walka 
jest swobodna, prawda nie zgiuie; grozi jej 
niebezpieczeństwo tylko tam, gdzie walka 
jest zniesiona”. D la tego wyznawca wiary 
chrześcjańskiej nie powinien się uskarżać 
tam, gdzie niedowiarstwo może swobodnie 
rozwinąć swój sztandar i posługi wać się bro
nią rozumu; jest to raczej dobrodziejstwem, 
bo wywołuje szczere i poważne rozprawy, da
leko lepsze od sarkazmu ironji. Zresztą a r
guments, przeciwników chrześcjanizmu są za
w s z e  j e d n a k o w e ;  l i o w y e l i  w y n a l e ś ć  n i e p o d o 
b n a ,  a  od samego początku kwestja nadnatu- 
ralności była głównym punktem  spornym. 
Filozofowie mniemali iż potrafią się bez niej 
obejść, tłoinacząc wszystko za pomocą rozu
mu, lecz zapomnieli, że uczucie ważną gra ro
lę w człowieku, że wiara nie niszczy się, tylko 
zmienia swój przedmiot i nieraz ci co zaprze
czają odkupieniu, nieśmiertelności duszy, ist
nieniu Boga, wierzą w magję, cuda magne
tyzmu, wirujące stoły, duchownicze medium
1 t. d. Zresztą filozofja podaje tylko przypu
szczenia rozmaite, a nieraz sprzeczno, kiedy 
ckrystianizm przedstawia stano wcze załatwie
nie wszystkich zadań dotyczących losu czło
wieka. ' A utor wnosi z tego, że filozofja nie 
jest w stanie zapewnić spokojności, tego naj
większego dobra. Ew angelja przeciwnie, 
wzmacnia, podtrzymuje, pociesza przy wszy
stkich próbach życia i daje stałe rękojmie, 
zmieniające obawę śmierci na nadzieję. Ta
kie je s t założenie trzech mów, wymownie 
broniących sprawy wiary. Mogą one wy
wrzeć tein większy wpływ, że mówca nigdzie" 
nie okazuje pogardy dla szczerych niedowiar
ków, i oddaje zupełną sprawiedliwość tym, 
którzy w prawych i czystych zamiarach po
szukują prawdy. Takie kazania zupełnie od
powiadają potrzebom czasu; głos podobny 
powinien odzywać się z ambony dla wzmoc
nienia, zachwianej przez obszerne rozumowa
nia w dziennikach wiary. W obec propa
gandy ze strony przeciwnej, apologiści po
winni podwoić usiłowania i bardziej niż k ie
dykolwiek uwydatnić wyższość nauki chrzc- 
ściańskiej. Je s t to najlepsza droga nawet 
dla tych, co nie posiadają powagi autora, na
bytej talentem  i doświadczeniem.

E . Renan. La vie de Jesus; Paris, Levy frć- 
Tes) 1 vol. in 8-vo.

P . Renan opisuje życie Jezusa Chrystusa, 
ze stanowiska czysto ludzkiego, oddając przy - 
tem najwyższe pochwały jego charakterowi, 
postępowaniu i nauce. Je s t to panegiryk 
dzieła i jego twórcy, z wyjątkiem wszystkie
go, co tylko jes t nadnaturalncm . Autor, cho
ciaż racjonalista, robi tylko jedyny zarzut cu 
dom, że nigdy dostatecznie o nich się nie 
przeświadczono. Lecz jego dzieło zawiera 
wiole jeszcze mniej poświadczonych faktów, 
bo do wiadomości poczerpniętych z biblji, do
daje szczegóły pochodzące z źródeł zupełnie 
niewiarogodnych. Jak im  sposobem, naprzy- 
kład można wiedzieć, że Jezus Chrystus nie 
posiadał wyższego wykształcenia, że oświata 
grecka zupełnie była mu nieznana i że studja 
jego ograniczały się pewuemi wiadomościa
mi, wykładanemi w szkołach żydowskich? 
Są to zbyt śmiałe twierdzenia, a raczej przy
puszczenia, ponieważ niema o tern żadnej 
Wzmianki w ewaugelji. P. Renau powinien 
był opuścić takie podejrzane szczegóły, a o- 
graniczyć się rozbiorem rożnych świadectw, 
pozostawionych przez pierwszych uczniów 
boskiego Mistrza. Zresztą duch panujący w 
całem dziele, bardzo jest sprzyjający clirzcś- 
pianizmowi. W edług niego, chrześciauizm 
Jest nietylko naj wyższem wyrażeniem uczucia 
religijnego, lecz naw et religją absolutną, do 
której powinni dążyć wszyscy ludzie i której 
®ic nie będzie w stanie przewyższyć. Trudno 
mpiej i piękniej wyrazić najwyższe dla niego

pochwały, od zawartych w tym  dziele w u- 
stepie, w którym  talent autora okazuje się w 
największej potędze. Lecz w takim  razie 
można się spytać, jak i jest cel tego dzieła? po 
co niszczyć pods'awy, na których opiera się 
wiara większej liczby ludzi? Jeżeli wewnę
trzna wartość najwznioślejszej moralności, 
jest wystarczająca dla autora, nie wszystkie 
umysły potrafią dojść do tej wysokości; czło
wiekowi potrzeba więcej, — naduaturalnośó 
jest instynktow ą potrzebą duszy ludzkiej; 
napróżno staranoby się ją  wykorzenić, bo za
wsze pozostaje i musi być zadowolniona w 
ten lub ów sposób. K iedy niewiara bierze 
górę, najzgubniejsze przesądy zajmują miej
sce wiary*. Bez wątpienia cu ia  są niepojęte dla 
rozumu, lecz któraż nauka nie dochodzi do 
zjawisk nie dających się objaśnić? Zresztą 
religja chrześciańska, wymyślona, jak  powia
da autor, przez syna biednego cieśli, czyż nie 
byłaby prawdziwym cudem? Autor zupeł
nie tego nie objaśnia i po przeczytaniu jego 
dzieła, umysł pozostaje pod wpływem tego 
cudownego faktu, bardziej nadzwyczajnego 
i bardziej niewytłumaczonego niż wszystkie 
inno. Lecz podobne wrażenie dzieło jego 
sprawić może tylko na um ysłach rozwinię
tych przez studja i rozmyślanie; dla powsze
chności zaś, dzieło to odejmuje Jezusowi 
Chrystusowi główną podstawę do uzyskania 
posłuszeństwa, sprowadza go bowiem do roli 
filozofa, zadając cios jego powadze. A utor 
przez swe dzieło stawia się w dwójznacznem 
stanowisku W ychwala doskonałość ukoń
czonej budowy, a stara się jednocześnie zwa
lić utrzymujące ją w całości główne w iąza
nie, co nie koniecznie może być logiczuem. 
Szczerzy przeciwnicy i prawdziwi wyznawcy 
chrześcianizinu, nic mogą pochwalić tak dzi
wnego postępowania. Jednakże dzieło p. 
Renan może wywrzeć mniej szkodliwy wpty w 
na drugich jak na pierwszych, zwracając na 
zasługi Jezusa Chrystusa i dobrodziejstwa 
wynikło z chrześcianizinu, uwagę wielu, 
którzy poprzednio wcale tern się nie zajmo
wali.

M. Matter. Emmanuel de Swedenborg, su vie, 
ses ecrits et sa doctrine; Paris, Didier et Comp.) 
1 vol. in 8-vo.

Swedenborg liczy i dzisiaj wielu uczniów, 
lecz po za obrębem ich kółka je s t mylnie są
dzony i mało znany. P ism a jego, trudne do 
zrozumienia, mają powab tylko dla adeptów, 
a masa publiczności pozostając jeszcze mniej 
więcej pod wpływem sądu o nim ośmnastego 
wieku, uważa go za obłąkanego, jeżeli nie za 
szarlatana. P . M atter dla tego uznał za stoso
wne, zbadać życie tego nadzwyczajnego czło
wieka ze stanow iska bezstronnego i rozległe
go, cechującego nowożytną krytykę. Nie 
przybiera on roli ani chwalcy, ani przeciwni
ka, usiłuje tylko przywrócić o ile można ści
słość faktów i pojęć. Badania jego napiętno
wane bezstronnością, jedynie mają na celu 
przedstawić w prawdziwem świetle, charakter 
i naukę tego sławnego teozofa, co je s t nie 
łatwem zadaniom. Trzeba tu  bowiem ściśle 
sprawdzić wartość świadectw- na k tóre po
wołuje się legenda i uczy niódostępuemi,ciom ne 
i d z i w a c z n e  pom ysły. B o c z  p r z e d m i o t  t e n  
w art takiej p r a c y .  Swedenborg łączył z przy
miotami wzniosłej duszy, nabytki nadzwyczaj 
wykształconego umysłu. P rzed swem religij- 
uem uniesieniem się, wyrobił sobie imię w 
nauce i zajął jedno z pierwszych miejsc po
między szwedzkiemi znakomitościami. Karol 
X II  szanował go jako najzdolniejszego inży
niera; akademja królewska w Upsalu wybra
ła go na swego członka w 1729 r., a Saukt- 
Petersburgska w 1734 r. Jego trak ta t o za
mienianiu żelaza na stal, był przetłumaczony 
prawie na wszystkie .języki, a akadem ja pa- 
ryzka umieściła jego część w swem dziele: 
Description des arts et metiers. Niemniej od
znaczył się w nauce anatom ji i fiziologji. Dla 
tego niesłychane wrażenie musiały sprawić 
jego pisma, w których powiadał o swych sto
sunkach z światem nadnaturalnym . W ośm- 
nastym  wieku, kiedy panowało szydercze nie
dowiarstwo, nagle jeden z ludzi najuczeńszych 
oświadcza, iż je s t iluminowanym, opowiada 
swe widzenia i utrzymuje iż często rozma
wia z umarłymi i aniołami, co tern było dzi
wniejsze, że wcale nie by 1 m istykiem, bo w 
pismach jego panuje najściślejszy porządek 
loiezny. Jeżeli faktu zdają się przesadzone, 
rozum wiąże je  ściśle z sobą, tak  że nic nie 
brakuje do harmouji systemu. Nie można by
ło także powątpiewać o szczerości człowieka 
szanownego, pobożnego, liberalnego i pra
wdziwego przyjaciela postępu. Natychm iast 
ukazało się mnóstwo krytyk, lecz z powodu 
upodobania do cudowności, którego filozofja 
nie potrafiła wykorzenić, widzenia Sweden- 
borga znalazły licznych stronników. N iektó
re najwyżej wznoszące się umysły, jak  na- 
przykład znakomity filozof Kant, uznały au
tentyczność niektórych niedających się wy- 
tłomaczyć faktófr; dziś zatem równie niepo
dobna jest zapewniać o tych zjawiskach, jak  
i im zaprzeczać, dla tego p. M atter wcale nie 
rozcina węzła kwestji. YVedlug niego Sw e
denborg je s t człowiekiem posiadającym nad
zwyczajne zdolności, jasnowidzącym, do któ
rego napróżno byłoby chcieć zastosować zw y
kłe prawa. Autor nie sądzi go, a tylko go o- 
pisuje na podstawie najgodniejszych zaufania 
dokumentów, i pozostawia ocenieniu każdego, 
nadzwyczajne szczegóły przepełniające życie 
człowieka, w każdym razie budzącego najży
wsze zajęcie. Tym  sposobem uwolniwszy się 
równie od przychylnych jak  i nieprzyjaznych 
uprzedzeń, p. M atter, w właściwem świetle 
przedstawia zadanie według niego poświad
czone, a nie dające się rozwiązać. Celem jego 
jes t zbadanie na nowo całej sprawy, z um iar
kowaniem i bezstronnością, których to przy
miotów nie posiadał żaden z pisarzy poprze
dnio zajmujących się tym przedmiotem.

„K rytyka zeszłego wieku, powiada autor, 
uważała się za silniejszą od nadnaturalności 
i w chwilach szalonej ufności w siebie, nie 
zawachala się zupełnie ją odrzucić. W edług 
niej, był to przestarzały pomysł, który nale
żało wyjąć z pod praw a w obec czystego ro
zumu i p r o s t e g o  rozsądku. I  cóż! Czy to z szy- 
derstwui losu, czy z opatrznościowego rozrzą
dzenia, w obec tej krytyki, prowadzącej wal
kę na śmierć, nagle ukazała się nad natural
ność w najśmielszym, w najwyżej sięgającym 
kształcie; bo nigdy nie przybrała i nie mogła

i przybrać tak wybitnych kształtów jak  w ży
ciu i teorjach Swedenborga. Uczony pier
wszego rzędu we wszystkich gałęziach nauk, 
mineralog ten, twórca w sztuce obrabiania 
metali i badania przyrody, jest niejako wcie
leniem się nadnaturalności, a przynajmniej 
wyrażeniem podniesienia jej do najwyższej 
potęgi. Niebo jest dlań otwarte, aniołowie 
z nim rozmawiają, okazuje mu się P an  Bóg; 
w Gotliemborgu widzi, jakie domy stają się 
pastwą płomieni w Sztokholmie; znajduje na 
tam tym  świecie, choćby w piekle każdą oso
bę która go zajmuje; uczy się od niej lub uczy 
ją, iż jes t ona w wieczności od trzech wieków*, 
czy od w’czoraj, czy od trzech tysięcy lat.”

„P rzy  ocenianiu faktów, powiada autor 
dalej, w których ukazują się dziwaczne zdol
ności Swedenborga, zastosuje z całą ścisło
ścią krytykę właściwą naszemu wiekowi, 
sceptycyzm nawet, tak nam upodobany i pa
nujący nad nami; lecz będę się starał pogo
dzić wymagania k ry ty k i z jak  największą 
względnością, w przekonaniu że nigdy nie 
można być dostatecznie sprawiedliwym nie 
będąc dosyć pobłażającym. Nie lubię ani pa- 
negerików, ani apologji, i niemam najm niej
szego upodobania do tych dwóch rodzajów 
pisania życiorysów, uznających się za upowa
żnionych do nakładania na wszystkie bieli- 
dła i różu. Tu, zwolennicy i przeciwnicy m u
szą przyjmować fakta tak  jak  są. Itn bardziej 
te fakta są osobiste i rzadkie, tern staranniej 
powinniśmy usiłować aby się nie wmięszały 
wątpliwe pomiędzy pewne, podejrzane po
między przypuszczalne. Dziś kiedy nauka 
nie zaprzecza togo co jes t jawnie dowiedzio
ne i kiedy przekonała się, że jej povvolaniem 
jes t przyznawanie tego co jest, nie tego ty l
ko co rozumie, dziś ktokolw iek lubi prawdę, 
je s t zupełnie swobodny w obec Swedenbor
ga, pod jedynym  warunkiem aby postępował 
tak  jak  K ant, to je s t aby wierzył wszystkie
mu co jest auteutycznem, nie zwracając na 
nie więcej. Jest to jedyne stanowisko godne 
filozofa i jedyny sposób utrzym ania praw ro
zumu,' w obec faktów w których wszystko 
zdaje się albo nadzwyczaj nem, albo wymarzo- 
nem, albo indywidualnem.”

B. Bouniol.— La France hiroique (de Tolbiac 
d Isly), vies et recits dranvmatiques, d'apres les 
ckroniques et les documents originaux; Paris, A. 
Urey) 3 vols. in■ 12-mo.

H istorja przedstawiona w kształcie pamię
tników życiorysowych wiele ma powabu; 
znakomici ci ludzie lepiej się uwydatniają a 
osobistość ich bardziej zajmuje niż ogólny 
bieg wypadków. Życie prywatne bohaterów, 
obraz spełniania przez nich obowiązków i 
znoszenie prób w życiu domowem, zewnątrz 
pola ich wielkich czynów, bardzo jest zajmu- 
jącem. Tu dopiero w całej pełni przedstawia 
się ich charakter, zwyczaje, cnoty i wady, a 
sens m oralny jeszcze wybitniej ztąd w ypły
wa. A utor w tym  względzie rzuca pełne słu
szności myśli, a dzieło jego liczne togo przed
stawia dowody. M ożnaly mu jedynie zrobić 
zarzut, dla czego wybrał samych tylko wojo
wników; jakby Francja, zawdzięczała swą 
wielkość jedynie rycerskiem u rzemiosłu? 
S ł a w a  j a k ą  F r a n c j a .  z y s k a ł a  n a  p o l u  n a u k ,  
i literatury, niemniej jej przynosi zaszczytu 
od sławy zyskanej na polu bitwy. Wojua nie 
zupełnie zgadza się z cywilizacją, a F rancja 
bezwątpienia położyła zasługi nie tylko zwy
cięstwami i zdobyczami. Powodzenia na woj
nie, najczęściej zawdzięczać należy przewadze 
liczby lub doskonałości broni. W prawdzie 
zalety osobistego postępowania mogą być 
zupełnie niezależne od celu do którego są 
skierowane usiłowania. W ierność sztandaro
wi, poświęcenie, waleczność, wzniosłe i szla
chetne uczucia, zawsze mają właściwą we
wnętrzną wartość i dostarczają godne naśla
dowania przykłady. Autor też głównie stara 
się uwydatnić moralne przymioty najznako
mitszych, jacy odznaczyli się w dziejach F ra n 
cji od Vercingetorixa do m arszałka Buge- 
aud. Nie tyle zajmuje się świetnemi czynami 
na polu bitwy, ile cnotami domowemi. „W za- 
mięszaniu wypadków, powiada on, w walce 
interesów, ambicji, namiętności publicznych 
lub prywatnych, wśród hałasu wojny, głó
wnie szukam człowieka i usiłują go uwyda
tnić. Dla tego nie zbyt wiele podaje opisów 
a szczególniej opisów oblężeni bitw, po wię
kszej części do siebie podobnych, a mogących 
mieć powab, jeżeli będą ściśle techniczne, 
tylko dla ludzi zawodu wojskowego, pozosta
jąc obojętnemi dla reszty czytelników. Lecz 
chętnie zatrzymuję się przy nieznanych szcze
gółach, ciekawych drobiazgach, anegdotach, 
epizodach, które wydobywają na jaw  indy
widuum z tłum u walczącego pośród pyłu i 
k rw i“ . Francja bohaterska zatem pomimo 
swego tytułu, nie jes t apologją sławy wojsko
wej. A utor zapatruje się na nią tylko jako 
na kształt, pod którym  okazuje się patrjotyzm , 
stanowiący prawdziwą i jedyną jej wartość. 
Należy przyznać, że w całem swem dziele" 
autor okazuje się zupełnie bezstronnym.

T. Chapperou. Chambery a la fiu de quator- 
ziemc siecle; Paris, Dumo ul ins; 1 vol. in 4 -to.

Co do historji Chambery, istnieje tylko je 
dno dzieło wydane w X V II wieku, przepeł
nione błędami i baśniami. Od kilku la t dopie
ro, w sku tku  przebudzenia się popędu do 
studjów historycznych, pilni badacze nie bez 
znacznych trudów zdołali zebrać znaczną licz
bę, nieznanych poprzednio materjałów. Są 
to dane nie dość zupełne, ale i te należało za
chować. P . Chapperon postanowił korzysta
jąc  z nich, choć w części zapełnić istniejący 
brak i obrał sobie w iek czternasty, jako epo
kę co do której najwięcej jest dokumentów i 
k tóra żywsze budzi zajęcie, ponieważ Cham
bery w końcu X lII-g o  wieku stawszy się 
częścią posiadłości książąt Sabaudzkich o- 
brane zostało za ich stolicę. W tym  czasie 
miasto znacznie zostało rozszerzone, a w ak
tach miasta z tego powodu znajduje się wiele 
dokumentów. Na ich podstawio, autor poda
je  zupełnie zadawalniające objaśnienia. D o
konany przez niego szkic miasta Chambery w 
tej epoce przejściowej, z opisem ulic, kanałów 
placów, pomników, instytucij, mieszkańców, 
zwyczajów, jest zajmującym nie tylko dla 
archeologów, lecz dla wszystkich zwolenni
ków porównawczych badań obyczajów da
wniejszych i obecnych. S tare zwyczaje mają 
zawsze pewien urok prostoty, a autor nie za
niedbał niczego, aby szkic swój uczynić do

kładnym  i pouczającym. Pomiędzy inneini 
podaje on ceny artykułów  żywności, wyro
bów fabrycznych, nieruchomości i t. p.; życie 
pryw atne i publiczne tamtej epoki odwzoro
wane jest we wszystkich różnorodnych gałę
ziach. K ied y  tego wymaga potrzeba, dodane 
są krótkie objaśnienia polityczne. P raca ta 
ma wiele zalet, szczególniej dla zwolenników 
badań historycznych. W  końcu dzieła um ie
szczone są dokum enta po raz pierwszy d ru
kiem ogłoszone i dodane są dwa plany, jeden 
m iasta Chambery, a drugi jego okolic z X IU  
wieku.

H. Bonhomme. Voyage de Piron d Beaune; 
settle relation complete, et en partie inrdife, ac- 
compagnee pour la premiere fois, de tous les 
pieces accessoires; Paris, J. Gay; 1 vol. in 12-mo.

P iron  w 1715 r., napisał sarkastystyczną, 
odę, z powodu nagrody otrzymanej w Dijon 
za strzelanie z luku, przez mieszkańców B e
aune. Ci ostatni uznali te żarty za niestoso
wne, a ztąd przyszło do wojny na pióra, w 
której nie zyskali oni zwycięztwa. D la tego, 
kiedy w dwa lata potem, przeciwnik ich przy
był do Beaune, przyjęli go bardzo złe, co po
budziło jego sarkastyczny umysł, do wymierze
nia jeszcze ostrzejszych ciosów, przeciw oslom- 
z Beaune, przezwisko uświęcone tradycją, k tó 
rej początek jes t nieznany. Rzeczy zaszły n a 
wet tak daleko, że pewnego wieczora, P iron 
po wyjściu z teatru był ścigany przez m ło
dzież pragnącą go ukarać i zmuszony był o- 
puścić miasto aby uniknąć kijów, jeżeli nie 
czego gorszego. Czytając opis tej podróży, 
doskonale usprawiedliw ia się, rozjątrzenie, 
mieszkańców Beaune. P iron miał złośliwe 
pióro i nie zważał wcale na przyzwoitość. Nie 
mając zdolnego pióra do odwetu, m ieszkań
cy Beaune chwycili za kije, co jednakże nie 
uchroniło ich od przycinków, tak  że w mie
siącu ni wozie w X lly m  roku Rzeczypospoli
tej, prefekt departam entu Cóte-d’Ór, uznał 
za stosowne zamknąć dziennik, pozwalający 
sobie tego rodzaju żartów. Dziś kiedy te kłó
tnie ucichły Podrdl do Beaune budzi pewne 
zajęcie, jako próbka obyczajów ówczesnych 
i epigramatycznego taleutu Pirona. W ydanie 
pana Bonhomme, jest zupełniejsze od wszy
stkich poprzednich, przyw raca tekst według 
rękopismów izaw iera wiele nieznanych uryw 
ków, objaśniających przypisów i dokum en
tów dotyczących tego sporu.

A. G renier.— La Grece en 1863; Paris, E. 
Dentu; 1 vol. in 8-vo.

Grecja jest ojczyzną wszystkich. Od dzie
ciństwa wchodzimy w jej posiadanie; nie ma 
książki, nie ma stronnicy, któraby nie mó
wiła o tym wielkim przez ukształcenie, nauki 
i sztukę, narodzie. Od dwóch tysięcy lat poko
lenia następują po sobie, zachodzą najrozmait
sze przewroty, a ciągle grecy pozostają na- 
szemi mistrzami; umysł nasz przejęty jest ich 
dziełem; wszyscy zatem jesteśm y dziećmi 
Grecji.Bywają ludzie opatrznościowi,ukazują
cy się ja k  meteory dla oświecenia ziemi;uka- 
zu jąsię  też narody mający szczególne powo
łanie wykształcenia lub nauczenia ludów; jak  
ludzio"apostołowie, bywają i narody apostol
skie. Tak Judea, przedstawiała monoteizm; 
Grecja, ideę; R z y m ,  praw o. Każdy z tych na
rodów wtajemniczających, podobnież jak  i 
ludzie, umęczony został przez tych którym  
przyniósł nową myśl odrodzenia. Ze wszyst
kich narodów które żyły dła idei, poświęciły 
dla niej wszystko i walczyły do ostateczności 
dla zachowania powierzonego im skarbu, G re
cja wydaje się największym , najczystszym 
narodem i dlatego najnamiętniejszą wzbudza 
miłość. Zawsze zapatrujemy się na nią przez 
pryzmat starożytny jej poważnych i głębokich 
rozpraw filozoficznych, jej pracowitych po
szukiwań przyczyn, jej wzniosłych usiłowań 
zastosowania w organizacji państwa ścisłych 
przepisów moralności. S tarożytni Grecy nie 
tylko są naszemi mistrzami, ale i uaszemi 
wzorami.

Dzisiejsi Grecy czetnże się stali? Czemże są? 
Praw ie niczem. Ozem będą jutro? Nie można 
przewidzieć, ale też nie można rozpaczać o 
ich losie i dla tego Grecja stanowi ciągle 
przedmiot szczegółowych, starannych badań. 
Poważne dzieła, takie jak  paua Grenier, dają 
nadzieję pomyślniejszej dla Grecji przyszłości, 
okazują możność przywrócenia W ielkiej-Gre- 
cji, której to myśli nietylko nie porzuca
ją Grecy, lecz naw et niezachwianie w nią 
wierzą.

P . G renier w swem dziele, okazuje się 
sprawiedliwym, jasnym  i zawsze pełnym zdro
wego rozsądku; nie daje się unosić zapałowi, 
lecz postępuje z zimną krw ią męża stanu; 
jego sposób przedstawiania przedmiotu jest 
zawsze pożyteczny dla czytelnika, bo jeżeli 
nie podaje wyraźnie ostatecznego wniosku, 
to wniosek ten sam się nasuwa. A utor mie
szkając długo w Grecji dobrze ją  poznali opi
suje to co dobrze i nieraz widział; czytelnik 
zatem może ufać jego odzorowaniu obyczajów 
i wszystkiemu co powiada o tym zajmującym 
kraju, który niegdyś królował w dziedzinie 
myśli li dzkiej.

Grecja teraz je s t bardzo skrom nem  pań
stwem, i liczy tylko miijon mieszkańców, 
kiedy niegdyś liczyła ich sześć milionów. 
Nowożytna cywilizacja jeszcze tam nieprzeni- 
knęła; koleje żelazne są nieznane, drogi za
niedbane. Nierogacizna wałęsa się po uli
cach, zbiera na nich pożywienie i spokojnie 
odbywa trawienie. „Za moich czasów, powia
da p. G renier z dobrodusznością cechującą 
całe jego dzieło, jedno ze zwierząt tego rodza
ju  stale wartowało przed gmachem banku”. 
Upały bywają nieznośne tak, że kilka godzin 
w ciągu dnia niepodobna ich wytrzymać. 
„Tak się je s t osłabionym, powiada autor 
że ramiona nie podtrzymują głowy, że biodra 
nie podtrzymują ramion, a nogi powiadają 
wyższym częściom ciała, iż nadużywają swej 
przewagi. Następuje prawdziwa anarcbja, od
malowana przez Menneniusza Agrippę, w 
sławnym  jego apologu”.

W e wszystkich miastach greckich, fizjono- 
mje mieszkańców, nawet najniewdzięczniej- 
sze, mają piętno siły, chy trości i namiętności, 
co im odejmuje wszelką pospolitość. Grecy 
są bardzo wstrzemięźliwi w mowie i umieją 
panować nad uozueiami; pilnie uważają i za
chowują w pamięci wszystko co się mówi i 
co się robi. Kobiety mało tam wywierają 
wpływu; żyją odosobnione i nic prawie o nich 
nie daje się słyszeć, lecz daleko więcej pracu

ją  od mężczyzn. Liczba płci żeńskiej stosun" 
kowo je s t mniejsza, tak że na 50 mężczyzn 
liczy się 40 kobiet, co przypisują wycień
czeniu tych ostatnich w ciężkiej pracy.

W literaturze Grecy służebniczo naśladują 
Francję, Anglję, Niemcy. Sztuki piękne zu
pełnie są zaniedbane z wyjątkiem  pysznych 
cygarniczek rzeźbionych nożykiem przez p a 
sterzy, pod wpływem własnego natchnienia. 
M uzyka także nie je s t upraw iana.

Ubodzy włościanie, prawdziwi stoicy,—są 
cierpliwi i dumni. Ani w miastach, ani na 
wsiach wcale nie napotyka się żebraków; za 
to rozbójnictwo, najgorszy ten kształt że
bractwa, bardzo jest upowszechnione; wyroki 
śmierci na rozbójników nie są wykonywane, 
bo kaci odmawiają w takich razach posłuszeń
stwa.

Przem ysł jest bardzo nieznaczny; liczy się 
19,592 robotników, 146,507 rolników, 38,953 
pasterzy, 20,375 służących obojej płci. Rol
nictwo uie zrobiło żaduego postępu od cza
sów starożytnych i dotąd używa pługu Trip- 
tolema. Używanie nawozów jest nieznane; 
leptane pod nogami, przepadają bezpowro
tnie; chociaż lenistwo greków jest bardzo 
wielkie, nieudolność wszakże jeszcze jest 
większą. Pomimo takiej masy rolników i pa
sterzy, Grecja sprowadza z zagranicy, zboże, 
bydło i drzewo.

Z tych faktów przedstawionych wr dziele 
p. Grenier, można sądzić o przyczynach u- 
padku nowożytnych greków; lecz znając 
przyczyny łatwo zuahść zaradcze środki. 
Grecja pragnie wyniesienia się, zupełnego 
odbudowania, odebrania dawnych swych czę
ści: Epiru, Macedouji, Tessalji, Azji mniej
szej i K rety, przywrócenia sławnej swej, sta
rożytnej narodowości, a pragnienie to, po
dzielane przez wszystkich greków, podsyca
ne jes t jeszcze przykładem Piem ontu. Lecz 
dla spełnienia tych pragnień, Grecy mają 
wiele do zrobienia i powinuiby, jak  powiada 
p. Grenier, naśladować postępowanie P ie 
montu. Grekom zresztą nie trudno by było 
przysposobić się do przyszłych wypadków; 
są oni wykształceni, zdolni, przebiegli; po
trzeba tylko aby na prawdę chcieli stanąć 
na równi z inneini narodami, aby wytępili 
rozbójnictwo, przeprowadzili drogi i koleje 
żelazne, uporządkowali finanse, zaprowadzili 
administrację na prawdę, przyzwyczaili się 
do szanowania prawa, rozwinęli przemysł, 
poprawili rolnictwo, — jednem  słowem, aby 
wykształcili ludzi użytecznych zamiast tej 
masy lekarzy, oficerów, profesorów a szcze
gólniej adwokatów, którzy nie mając możno
ści zastosowania swej wiedzy, ciągle robią 
zaburzenia w państwie, aby uzyskać teki mi- 
nisterjalue. Grecja, powiada p. G renier nie 
je s t narodem, a tylko ramami narodu; może 
zaraz zalać cały W schód prefektami, proku
ratorami, pułkownikami, arcybiskupam i i t. 
d. Lecz bez Wschodu, co zrobić z temi wszy- 
stkiemi ludźmi? S tają się oni zupełnie bezu- 
żytecznemi.

Czy Grecja potrafi ukazać się na widowni 
świata jako  naród? Tego tylko może dowieść, 
stając się godną tego stanowiska i staroży
tnych swych praw.

Dzieło p. Grenier zawierając wiele przyja
cielskich, rozumnych rad, szczególnie może 
być pożyteczne dla Greków.

(dokończenie nastąpi).

W dniu wczorajszym, na targach odbywa- 
ąeych się w urzędzie kousum cyjnym  miasta 
W arszawy, płacono za wiadro okowity próby 
10-cj od rs. 1 kop. 9"23/ 4, do rs. 2 kop. 0 '/2, 
za garniec od kop. 63, do kop. 6 5 '/2.
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OBWIESZCZENIA SPADKOW E.

(N .  D.  3913)  P is irz K a n cela rji Z ie m ia ń sk ie j  
Gub e r n ii R a d o m sk ie j w R adom iu .

P o  Felic janie  Gierowskim, właścicielu sumy 
rs. 600,  dawDiej pod N r .  4 wykazu hypotecznego 
dóbr Micigozda, z O k rę g u  Szydłowieckiego,  z a p i 
sane),  kaucją  za  dzie rżawę dóbr Cissowa obcią 
żonej , obecnie  w depozycie władz Tow arzys tw a  
K re dy tow ego  Ziemskiego w L istach  Zas tawnych  
O kresu  II I.  Serj i  I .  z 14 kuponami i w gotowi-  
źni« ty tu łem  różnicy  kursu rs. 11 znajdujące j się, 
o tw orzy ł  się spadek, do regulacji  k tó re g o  w y 
znaczam  te rmin  os ta teczny na  dzień 11 (23)  L u 
tego  1864 r., pod prekluz ją  dla  n ie s tawających .

Radom  dnia  1 ( 1 3 )  Sierpnia  1363  r.
N. Zengte ller.

OBWIESZCZENIA HYPOTECZNE.

(N.  D.  3 8 6 2 )  S ą d  P olicji P roste j O kręgu  
C zęstochow skiego  

Z  p o w o d u  n iem ożnośc i  w y ś l ed z e n ia  z p o b y 
t u ,  t rz ech  p r z e s t ę p c ó  w, o p o d p a le n i e  i i n n e  
w a ż n e  p rz e s tę p s tw a  o b w in io n y c h  a  m ia n o w i
cie: 1. A n to n ie g o  R yd lo  la t  33 rodem  z C z ę s to 
chow y ,  c za s o w o  w tem że  mieście, a  s ta le  z r o 
dz iną  w e  w si  i g m in ie  H u t a  S t a r a  lit.  A .  pod  
C z ę s to c h o w ą  z am ies zk a łe g o ,  c z e la d n ik a  k r a 
w ieck ieg o ,  k to re g o  ry so p is  j e s t  n a s tę p u ją c y :  
w z r o s t  m ie rn y ,  tw a rz  o k r ą g ł a ,  w ło s y  n a  g ł o 
w ie  c iem ne  d osyć  d ług ie ,  i t a k i e ż  w ąs ik i  małe ,  
oczy bu re ,  nos  i u s ta  m ie rne ,  b e z  z n a k ó w  szcze- 
gó lnyc h .  2. J a n a  D y z n e r a t a k ż e  c z e l a d n ik a  k ra 
w ie c k ie g o  l a t  25 rodem  z C zę s to c h o w y  tam że  
s ta le  z a m ie s z k a łe g o ,  k tó re g o  ry s o p is :  g łu c h o  
n iem y ,  w z ro s t  więcej niż  ś redn i ,  t w a r z  ściąg ła ,  
'włosy c iem n o  b lond ,  oczy  s iwe,  n o s  i u s t a  
m ie rne .  3. A d a m a  N o w ak o w s k ie g o ,  p isa rza  
p ro w e n to w e g o  z d ó b r  S t r a d o m i a p o d  C z ę s to c h o 
w ą  leżących ,  w tem że  mieście czasami przed 
u c ieczk ą  p rz e b y w a ją c e g o ,  l a t  20 l iczącego,  k t ó 
rego  ry sop is :  w z ro s t  ś redn i ,  twarz  o k rą g ła ,  wło 
sy c iem ne,  oczy p iw ne ,  u s t a  i nos  m ie rne ,  bez 
z n a k ó w  szc zegó lnych ,  dwóch p i e rw s z y c h  w 
czas ie  t r a n s p o r t u  z C zę s toc how y  do P io t rk o w a  
z b ie g ły ch ,  o s ta tn ieg o  zaś  z p o w o d u  u k r y w a n i a  
się, d o ty ch c za s  pod  b a d an ie m  n ie b ęd ąceg o ,  
W zy w a  w sze lk ie  w ła d ze  n a d  p o rz ą d k ie m  i b e z 
p i e c z e ń s tw e m  w k r a j u  czuw ająoe ,  j a k o  też o s o 
by p ry w a tn e ,  ab y  za  d o s t r z e ż e n ie m ,  tychże  s t a 
r a ł y  się u jąć ,  a  w ra z ie  p r z y t r z y m a n ia  Sądow i  
tu te jszem u ,  lu b  na jb l iż szem u  z p o w o ła n ie m  się  
n a  to  w ezw an ie  o d s taw ić  raczy ły .

C z ę s to c h o w a  d n ia  6 S ie rp n ia  1863  r.
P o d s ę d e k ,  S k ło d o w s k i .

(N. D. 386 3 ) S ą d  P okoju  O kręgu  
O patow skiego  

W ydzia ł H yp o teczn y .
Z powodu żądania  regulacji  nowej bypoteki:
1. Domu w mieście Opatowie ,  Gubern i i  R a 

domskiej,  nowo przez  E d w a r d a  P o n ce t  z cegły  
w ymurowanego,  n a  placu od Tom asza  Benit n a b y 
ty m  pod N r .  126 lit. b. położonym, w o g ra n i 
czeniu: przy drodze W  ąworkowskiej obok g ru n 
tów  do folwarku Kojzerowszczyzna zwanego i 
g ru n tu  T om asza  B en i ta  s to jącego .

2 .  Domu w mieście Łagowie  Okręgu  O p a to w 
skim Gubernii  Radomskie j pod Nr.  poi.  4 poło
żonego,  z podwórzem, s todołą  i innemi z ab u d o 
waniami,  oraz ogrodem ,  w g ran icach :  od wscho
d u  z rynkiem miasta  Ł agow a  od południa  do-  ; 
mem Józe fa  Śliwińskiego,  od północy domem Ma- j 
cińsk iego, a  od zachodu d rogą  do te j nierucho- j 
mości  należącą,  przez  M atysa  Rotszte in  od Cbai | 
S u ry  po H aim ie  Rotszte in  pozosta łe j  wdowy n a 
bytych,  oraz  tegoż  samego właściciela być  m a j ą 
cych gruntów.'

a )  G ru n tu  w te ry to r ju m  m ias ta  , Łagowa,  w 
nom enkla turze  ku  P iurkowu położonego,  staj  
dwoje, c iągnącego  się od cm en ta rza  do g ó ry  
Podskale ,  od  wschodu z g run tem  Ala rjanoy Dól  
nikówki,  a  na  zachód z g ru n te m  M atysa  Rotsztein 
graniczącego,  poprzednio do Salomei C ybu l
skiej po Adamie  Cybulskim pozostałe j wdowy na 
leżącego.

b) G ru n tu  ku P iorkowu m ającego  m órg  dwie, 
p rę tów czterdzieści t rzy ,  g ran iczącego  od w sc h o 
du z g run tem  Józe fa  Kyłki, od zachodu z g ru n 
te m  W incentego Czeremaóskiego,  od południa  z 
d rogą  Nowostawską,  od północy z g runtem  A n 
toniego Najm ana,  a od Antoniny Łachowej  n a b y 
tego.

c)  G run tu  w te r itor ium miasta  Łagowa,  poczy- 
na jącego się wzdłuż od Podskala ,  a kończącego 
się po Nowy gościniec,  g ran iczącego  od wschodu 
z g run tem  Sz lam y  Szpig la ,  a od zachodu M atysa  
Rotsz te in ,  n a by te go  od M ar janny  Dólnikówki.

d )  G run tu  w Łagowie  od  A ugustyna  Popiel 
naby tego ,  w położeniu zw an e ra  ku P ió rkowu, po
czyna jącego  się od G óry  Podska le ,  a  kończącego 
się u cm en ta rza ;  obok g run tu  z jedne j  strony 
Proboszczowskiego,  a  z d iu g ie j  M a ty s a  R o t 
sztein.

e) G run tu  za cmentarzem w Łagowie  staj t ro 
je ,  graniczącego się z g run tam i z j ehne j  strony 
W ojc iech  P a jąk ,  z drugie j M atysa  Rotsztein, a 
c iągnącego się od  gościńca, aż  do Podskala ,  od 
J a n a  i Pe tronell i małżonków G rzesików k up io 
nego.

f) G run tu  ku Lechowu położonego w Łagowie  
między g run tam i  od wschodu s łońca  Augustyna  
Popiela , od zachodu F ranc iszka  Swiderskiego,  od 
południa  Wolfa  Milberg  i od północy Wojc iecho- 
wej Kowalikowej, od  K onstan tego  Brudkiewicza 
kupionego.

3. Domu w mieście Łagowie  O kręgu  Opatów- 
sk im 'G ubern i i  Radomskie j pod Nr.  poi. 99  poło
żonego, frontem do rynku  s to ją ce go ,  z placem na 
k tó rym  s toi i podwórzem, w /d łu ż  do drug iego  
domu J ó ze fy  Kowalikowej własnego do  sieni, a 
wszerz  od nie ruchomości Sz lamy Szpigla , do 
n ie ruchomości F ranc iszka  U fnala  c iągnącym  się, 
k tó rą  to nie ruchomość naby ł  Zys ia  P e r ła ,  od J ó 
zefy z Głowackich,  po Wojciechu K ow al iku  pozo
stałej wdowy.

Uwiadamia  inte resentów, iż  tak o w a  regulacja  
n a s tą p i  w Sądzie  tu te jszym: co do nieruchomo
ści ad  l o  dn ia  19 L is topada  (1 Grudnia )  r. b.

Co do nie ruchomości ad 2o  dnia  20  L is t  >pada 
(2  G rudnia)  r. b.

Co do nieruchomości  ad  3o dnia  21 Listf lpada 
(3  Grudnia) r. b.

W zy w a  ich przeto, aby do takowej osobi 
ście  lub przez pełnomocnika urzędowoie i szc ze 
gólnie na  to umocowanego zgłosili się, żądania  
swe i wnioski do pro tokółu regulacji  podali i 
w d o k u m en ta  praw a  ich udowadniające  opa trzy l i

s i * ‘ . ,O strzega  ich oraz,  że niezgłaszający  się  w t e r 
minie podpadną  skutkom prekluzji  w a r t .  154 
i 160 p raw a  o hypotekach z r.  1818 przepi
sanej

Jeśliby właściciel nieruchomości  wywołanej  w 
termin ie  do regulacji  nie s tawił  się, tenże na  ż ą 
danie  któregokolwiek z in te resentów na  k a rę  10 
do  50  złp skazaDym zostanie i pod ług  a r t .  150 
t.  p n t ra c a  wszelkie dobrodzie js twa praw ne 
w zględem  s w y c h  wierzycieli.

Ogłoszenie  decyzji  j a k a  wskutek ak tu  regulacji 
w ydaną  będzie n a s tą p i  dnia  27 Lis topada  (9 
G rudn ia !  r. b. o godzinie lOej z ran a  na posie
dzeniu publicznera Sądu tu te jszego  i od tegoż 
d n i a ,  czas do odw ołan ia  się od niej upływać  z a 
cznie.

Inte resenci p rze to  bez da lszego  wezwania 
w tym że  dniu ogłoszeniu jej p rzytomnemi być 
winni.

O pa tów  d. 2 ( 1 4 )  Sierpnia  1863 r
Podsędek,  Jas trzębiowski .

* WIESZCZE
(N. D. 3864)  S ą d  Pokoju O kręgu  

W ęgro w sk ieg o . 
W ydzia ł H ypo teczny .

Z pow odu  ż ąd a n e j  p ie rw ia s tk o w e j  r eg u la c j i  
p lacu  w mieście  K ossow ie  p o ło ż o n e g o  z je d n e j  
s t ro n y  p rz y  d om u  daw nie j  n a le żą cy m  do J o e l a  j 
L e jb k o w ic z a  c y r u l ik a  a t e raz  Gdal i  G o ldgr . iben  \ 
a  z d rug ie j  s t ro n y  p rz y  p lacu  p u s ty m  do I g n a -  ; 
cego K u s a l a  n a le żą cy m ,  d łu g o ś c i  ło k c i  k w a d r a -  ’ 
t o v* ych  ty s ią c  o sm se t  sze ś ćd z ie s i ą t  m a jącego  
przez  Gdnlę G o ld g r a b e n  od  dz iedz ica  dó b r  K os-  
sów p ra w em  w ieczys ioczynszowera  n a b y te g o ,  ; 
z aw iad am ia  n in ie jszem in te re s se n tó w  p ra w a  do  i 
tej n ie ru c h o m o śc i  m a ją c y c h  iż r e g u la c j a  t a  o d 
b ęd z ie  się  w dn iu  8 (2 0 )  L i s to p a d a  1863 r. 
W z y w a  ich z a tem ,  ab y  w te r m in ie  rze  zonym  
z dow odam i  p r a w a  ich  u sp ra w ić d l iw ia ją c em i  , 
przed  P isa rzem  S ą d u  tu te jszego  p o d  p rek lu z ją  
p ra w  s w y ch  z A r t  154 P r a w a  o h y p .  w y n ik a -  j 
j ą c ą  s taw i l i .  N iezg łasz a jąc y  się w ła śc ic ie l  ule  - ! 
gnie  sk u tk o m  Art.  148 i 150 t p .

O g łoszen ie  decyzji j a k a  z a p a d n ie  n a s tą p i  d.
12 (24)  L i s t o p a d a  r.  b.

S o k o łó w  d.  1 (1 3 )  S ie rp n ia  1863 r.
P o d s ę d e k ,  W eb e r .

uuiiati MDia 1'i Kiiiw I
(N. D. 3 9 0 7 ) B a n k  P o l s k i .

P o d a je  do  p o w sz e c h n e j  w ia d o m o ś c i ,  iż n a  
d o s t a w ę  d rz e w a  s o sn o w e g o  w s ą ż n ia c h  kub i  
c znych ,  porzn ięc ie  i p o ła p a n ie  onego  n a  p o t r z e 
b ę  b iu r  B an k u ,  w c i ą g u  r o k u  1863 j4  p o c z y n a 
j ą c  od  mca W rz e ś n ia  r .  b . ,  odbę dzie  się w d.
28 S ie rp n ia  (1 0  W rz eś n ia )  r. b. o godz in ie  l e j  
z p o łu d n ia ,  w Sali  pos iedzeń  B a n k u ,  l i c y ta c j a  
przez  o p ie czę to w an e  d e k l a ra c j e ,  in m in u s  to  je s t  
za s ąż e ń  kub iczny  d rze w a  sosnow ego  rs .  10 w y 
raźn ie  rubl i  s reb re m  dz ie sięć ,  za  p o rz n ię c ie  i 
p o ł u p a n ie  ta k ieg o  sążn ia  po  kop .  95.

K a ż d y  p rze to  c h ę ć  l i c y to w a n ia  m a ją cy  o b o 
w iązan y  j e s t  z łożyć  na  v a d iu m  rs. 7 50  w g o t o 
w iź n ie  lub  p a p ie ra c h  p u b l ic z n y c h ,  k ra jo w y c h ,  
p ro c e n to w y c h  k tó re  n ie u t rz y m u ją c e m u  się n a  
l i c y t a c j i  z a r a z  p o w ró c o ń e  z o s ta n ą ,  u t r z y m u j ą 
cem u  zaś  z a t r z y m a n e  będą  na  k a u c j ą  do rz eczo 
nej dos taw y .

W a r u n k i  do  tej l icy tac j i  p rze j rze ć  m o ż n a  c o 
dz iennie  w  g o d z in a c h  b iu ro w y ch ,  w y jąw szy  
ś w ią t  u  N a cz e ln ik a  K a n ce la r j i  B a n k u  P o ls k ie 
go.

D e k la r a c j e  op ieczę tow ane ,  s k ł a d a n e  być  w in
n y  n a  rę c e  N a cz e ln ika  K a n ce la r j i  w g o d z in a c h  
b iu ro w y c h ,  to  j e s t  od  9 z r a n a  do  3 po p o ł u 
d n iu  i nie p ó źn ie j  j a k  do  d n i a  licy tacj i  to  j e s t  
do  d n ia  28 S ie rp n ia  (10 W rz eśn ie )  r. b.  g o d z i 
n y  12 z r a n a ,  p ó ź n ie j  z ło ż o n e  p iz y ję tem i  nie  
będą .

D o l icy tacj i  p rzypuszczonem i  b ę d ą  t y l k o  h a n 
d lu ją c y  d rz e w em  i p o s iad a jący  s k ła d y  d rzew a  
w ty ra  c e lu  o b o w ią z a n i  d o łą c zy ć  do dek la rac j i  
s to so w n y  dow ód .

D e k la r a c j a  w i n n a  b y ć  n a p i s a n a  w y ra ź n ie  bez 
s k r o b a ń  p o p ra w e k  i p r z e k r e ś l e ń  p o d łu g  w zoru  
n a s tę p u ją c e g o .

W a r s z a w a  d n ia  6 (1 8 )  S ie rp n ia  1863 r.

V ic e  P rezes ,
Rzecz.  R a d c a  S t a n u ,  (podp .)  Szem io th .

za  N a c z e ln ik a  K aucelar j i  ( p o d p . )  M aku lec .

W zó r  do dek la rac j i ,

W  s k u t e k  o g ło s z e n ia  B a n k u  P o ls k ie g o  z d. 
6 ( 1 8 )  S ie rp n ia  r. b. p o d a ję  n in ie jszą  d e k l a r a 
cją, iż p o d e jm u ję  s ię  d o s ta w y  d l a  B a n k u  przez  
c ią g  ro k u  jednego to  j e s t  od d n ia  15 W rz eś n ia  
r. b .  po  dz ień  15 W rześn ia  1864 r." d rz e w a  o p a 
low ego  s o sn o w e g o  w szczapach  t rzy  ło k c io w y c h  
po cenie  z a  j e d e n  sążeń  k u b ic z n y  z o d s t a w ie 
n iem  do g m a c h u ,  u ło ż en iem  w sążnie  p o r z n i ę 
ciem p o łu p a n ie m  i u łożen iem  w d r w a ln i  r s ..........
(w y ra ź n ie  l i t e r a m i)  P o d d a ją c  się w sze lk im  
o b o w ią z k o m  i z a s t rz e ż en io m  w w a ru n k a c h  l i 
c y ta c y jn y c h  ob ję tym .

K w i t  Kasy Bunłr ii P o l s k ie g o  n a  z łożono v a 
dium w  k w o c ie  rs. 750 w y raź n ie  d o łą c za m .

S ta łe  m o je  z am ies zk an ie  jćSt w N p rz y  ulicy 
N  po d  N .. .

P i s a łe m  w W a rsz a w ie  d n ia . . . ,  m c a . . .  ro k u  
1863.

(p o d p is a ć  czy te ln ie  im ie  i n a zw is k o )

(N. D.  3 9 0 8 )  R ząd G ubern ia lny  
W arszaw ski.

Pomimo, że  ogłoszona w te rm inach  t rzechkro-  
tnych l icy tacja  na  dostawę w c iągu la t t rzech  , 
poczynając  od dnia  1 (13 )  S tyczn ia  1864 r. sło
my dla  ga rn izonu  m ias ta  W arszaw y i obozów 
pod W arszaw ą ,  k tó ra  poprzednio ogłoszoną była  
w po łączeniu  z dos taw ą  drzewa i świat ła  dla  wojsk 
w oddziale pierwszym Gubern ii  nie przyszła  do j 
sku tku .  R ząd  Gubern ia lny przeto na  zasadzie  
reskryp tu  Komis ji  Rządowej Spraw  W ewnętrznych ; 
d. 6 (18 )  S ie rpn ia  r. b. Nr.  2 0 , 3 5 1 /1 4 ,0 0 1 ,  po
daje  do pow szechnej  wiadomości,  iż w dniu 19 
( 3 1 )  Sierpnia  r. b. odbyw ać  się będzie o godzinie 
12 z południa w biu rze  R zą d u  Gubern ia lnego ,  
l icy tac ja  in minus  na przeciąg czasu jednoroczny  , 
to j e s t  od dnia  1 ( 1 3 )  S tyczn ia  1864 r., aż tegoż 
d m a  i mies iąca  1865 r. na  dostawę samej s łomy 
dla garn izonu mias ta  W arszaw y i dla  obozów pod 
W ar sz a w ą  od cen następu jących :

a) Z a  pud słomy 40-funtowej dla  garn izonu 
mias ta  W arszaw y  kop. 3 3 % ,  wyraźnie  kopiejek 
t rzydz ieśc i  t rzy  i t rzy  czwarte .

b) Z a  pud słomy takiejże wagi do obozów j 
i okolic pod W arszaw ą  kop. 3 1 % .  W yraźn ie  ko- • 
pie jek trzydzieśc i jeden  i pół, a to  przez opieczę- j 
towane d ek la rac je ,  a  następnie g łośne  pomiędzy i 
dek la ran tam i  licytowanie  od cen,  k tó re  z dekla-  1 
rac ji okażą się na jko rzys tn ie jszem i  dla  Skarbu.

Vadium do te j licy tacj i  oznacza się rs. 2000,  
kaucja  rs.  4000 ,  nadm ien iając ,  iż obszern ie jsze 
w tej mierze obwieszczenie , oraz wzory  do d e k la 
racji  zamieszczone są  w Nrach 73, 79, 83  Dzien
nika .Powszechnego i w Nrach 13, 14 i 15 D z ien 
nika Gnego,  warunki zaś  do powyższej  entre  
p ryzy  każdodziennie  oprócz świąt prze jrzane  być 
m ogą  w godzinach biurowych w Wydziale W o j 
skowym Rządu  Gubernia lnego W arszaw skiego .

W arszaw a  dnia  7 (19)  S ie rpnia  1863 r.

Guberna to r  Cywilny,

Radca Tajny ,  Łaszc7.yński.
Naczelnik Kancela rj i,  Świę tochowski.

(N .  1). 3844 )  R zą d  G ubernialny  
W arszaw ski.

Poniew aż  ogłoszone w t r z y k ro tn y ch  te rm inach  
licytacje  na  dos tawy w ciągu la t  trzech ,  poczyna
j ą c  od dn ia  1 ( 1 3 )  S tycznia  1864 r . ,  opału dlB 
wojsk  w mieście W arszawie ,  oraz  opału, światła  i 
słomy, dla wojsk Gubernii W arszawskie j nie  przy* 
szły do skutku. R ząd  G ubern ia lny  przeto  na za 
sadzie  R es k ry p tu  Komisji Rządowej S p raw  We- i 
wnętrznych  z dnia 11 Sierpnia  r. b .  Nr. 19697 i i 
13484, podaje  do powszhchnej wiadomości , iż na  i 
dostawy powyższe na  przeciąg czasu je d n o ro cz n y  \ 
to  j e s t  od d. 1 (1 3 ) S ty c z .  18 64  r. do tegoż dnia  i i 
m ies iąca 1865 r odbywać -się będą o godzinie 12 ’ 
z po łudn ia  w biurze Rządu G ubern ia lnego  trzy  ! 
licytacje in minus od cen podwyższonych,  a to  ; 
przez opieczętowane deklaracje ,  a następnie  gło- . 
śne pomiędzy dekla rantami liey towynia  od  cen * 
k tó re  z dek la racj i  okaże się na jkorzystn ie jszymi | 
dla  S k a rb u ,  a  mianowicie:

1. W dniu 12 (24)  b.  m. i r. na dostawę drze I 
wa dla garnizonu m ia s ta  W arszawy,  tudz ież  wę
gli z iemnych czyli kamiennych do opalania p ie 
ców w koszarach  i z ak ładac h  tegoż  ga rnizonu.

Ceny od k tó rych  l icy tacja  in  minus ma się roz
począć s ą  na s tę pu jące :

MI A S
Z a  sążeń drzewa opałowego mia ry  pół  kubicz- ■ 

nej z rozwózką  rs.  5 kop. 50,  (wyravnie j  rs.  5 k. 
pięćdziesiąt).

Za  jeden  korzec węgli z iemnych, czyli kamien
nych, z rozw ózką  kop.  74 (wyraźnie j kop. siedm- 
dziesiąt  cztery.

V a d iu m  do tej licytacj i oznacza się w sumie rs. 
10 ,000  k tóre  u t rz ym ując y  się obow iązany  j e s t  za
raz  z kompletować do sum y rs.  2 0 ,0 0 0  na kaucją 
ustanowionej.

W duiu 13 (25 )  b. m. i r. na  dostawę drzewa 
świec, o le ju  i słomy, dla  woisk w oddziale I .  G u 
bernii .

C en y  od k tó rych  licytacja  in minus  ma się r o z 
począć są  następujące:

a) Do obozów po d  W arszaw ą  i okolic:
Z a  półkubiczny sążeń drzewa rs .  5 kop.O 3 

v wyraźniej rs. pięć kop. trzydzieści) .
Za  funt świec kop.  19,  (wyraźniej kop. dzie 

wię tnaście ).
Za  funt oleju kop. 15, (wyraźniej kop. p ię tn a 

ście).
b )  W  pięciu powia tach oddziału I.
Za półkubiczny s ą ż e ń  drzewa do obozów i cia

snych kwater rs .  c z te ry  kop.  siedmdziesiąt przy 
zwykłej konsystencji  rs. 4, (wyraźniej rub.  s rebr.  
cztery).

Z a  funt świec kop.  dziewiętnaście.
Za  fu n t  oleju kop. piętnaści^.
Za  pud s łom y kop. trzydzieśc i.
V ad iu m  do tej l icy tacj i oznacza  się rs. 4500 ,  

kauc ja  rs .  9000.
3. W dniu 14 (26)  b. m. i r .  na  dostawę drze 

wa, świec,  oleju i s łomy, w oddziale 2g im  G u 
bernii .

a) Za pó łkububiczny  sążeń  drzewa do obozów- 
; i c iasnych k w ater  rs. 4 kop. 70 ,  wyraźnie j rs

cztery  kop. s iedm d/ies ią t) .
b) P r zy  zwykłej konsystencji  rs .  3 k. 5 0 ,  (wy

raźniej rs. trzy  kop. pięćdziesiąt ).
Za  fun t  św iec  kop.  dziewiętnaście .
Za  fu n t  oleju kop. piętnaście.
Z a  pud słomy kop. dwadzieścia sześć.
V ad ium  do tej l icy tacj i oznacza się na  rs. 

3 0 0 0 ,  kaucja  rs. 6000.
Nadmieniając ,  iż obszern ie jsze  w tej mie rze  

obwieszczenia, oraz wzory  do dekla racji  z a m ie 
szczone s ą  w N r .  73,  79, 83 D z ienn ika  Powsze- 
chnego i w Nr. 13, 14 i 1 5 ,Dziennika G u b e rn ia l 
nego, w arunk i  zaś  do powyższych en t rep ryz  k a 
żdodziennie oprócz świąt prze jrzane  być m o g ą  w 
godzinach b iu row ych  w Wydziale  W ojskowym 

■ l i z ą d u  Gubern ia lnego W arszawskiego.
W arszaw a  d. 2 (14 )  S ierpn ia  1863 r .

Guberna to r  Cywilny,
R a d c a  T a jn y ,  Łaszczyńsk i .

Naczeln ik  Kancela rj i,  Świę tochowski.

(N. D.  3910) M agistra t M iasta  
G ubernialnego P łocka  

| G d y  w  p rz n a c z o n y c h  dw óch  t e r m in a c h  na  
j dz ień  3 (15)  Lipca  r. b. i n a  dz ień  1 ( 1 3 )  S ie r -  
| p n i a  r .  b. n i k t  z p re te n d e n tó w  o b w ie szc ze n ia m i  
1 z a s t r z e ż o n y c h  d e k la ra c j i  d o  z a d z ie rż a w icn ia  
, d o c h o d u  kasy  m ia s ta  P ł o c k a  k o p y tk o w o g o  na  
! la ta  I 8 6 4 j6 6  od sum y in plus  rs. 3862 k o p .  70,
| do tychczasowej  d z ie rż aw y  ro c zn ie  n ie z ło ży ł  
i z a tem  do  w y d z ie r ża w ie n ia  tego  dochodu  od  o b -  
| n iżonej o p ią tą  część  pow yż sze j  sum y ,  czyl i od 
! s u m y  rs .  29 3 0  kop .  16 rocznie  in plu s  p rz e z n a -  
j Czając t e r m in  do l icy tacj i  n a  dz ień  5 (1 7 )  W rz e -  
I śn ia  r  b. do  god z in y  12 w p o łu d n ie  p rze z  s k ła -  
j danie* s ek r e tn y c h  o p ie c z ę to w a n y c h  de k la ra c j i  
i z a w ia d am i  a  in t e r e s o w a n e  osoby,  że d ek la rac je  
! p rz y jm o w an e  będą  ty lko  do  w yb ic ia  go d z in y  

12 w p o łu d n ie  w dn iu  p ow yż szym  n a  l i c y tac ją  o- 
: z naczonym ,  k tó re  to d e k la ra c je  m o g ą  być  po 

cz tą  f r an k o  n a d e s ł a n e  lub  osobiśc ie  s k ła d a n e  
i do  r ą k  P r ez y d e n ta ,  w in n y  być  bez poprawek^
» s k ro b a ń ,  n a  s tem p lu  ceny k o p .  7 %  zap ieczę-  
\ t o w a n e  lak ie m ,  i n a p i sa n e  p o d łu g  niżej do-  
j m ieszczonego  w z o ru  z d o łą czen ie m  k w i tu  k a s y  
i P o w ia to w e j  G ube rn ia lne j ,  B a n k u  P o ls k e g o ,  lub  

Kasy m iejsk ie j m ia s ta  P ł o c k a  n a  z łożone  va- 
j d iu m  rs,  293  w ynoszące .  V a d ia  n i e u t r z y m u ją -  
I cerau się p rz y  licytacj i  z a raz  zw ró co n e  z o s ta n ą ,  

a  u t r z y m u ją c e m u  się p rzy  l icy tac j i  na  k a u c j ą  
i z a t r z y m a n e  będzie.
I W y d z ie rża w ie n ie  pomieni o n eg o  d o c h o d u  na -  
i s t ąp i  w ed le  do tychc zasow e j  ta ry fy  i w a ru n k ó w  

z zas t rzeżen iem  że gdyby  w c ią g u  t rw a jące j  
i d z ie rżaw y ,  n o w a  r e g u la c ja  tego d o c h o d u  p o s ta -  
! n o w io n ą  b y ła ,  d z ie rż aw c a  o b o w ią za n y  j e s t  z 
[ dn iem  k a ż d e g o  k o ń cząc eg o  się ro k u ,  z a  p o 

p rz e d n im  pó ł ro ezn em  w y p o w ied ze n ie m  u s t ą 
p ić  dzie rżawy n iem nie j  że j a k k o lw ie k  w y d z i e r 
żaw ien ie  te g o  d o chodu  n a s tę p n ie  n a  l a t  t r z y  
wo lno  j e d n a k  j e s t  m a g i s t r a t e V i  p r o t o k o ł  l i c y 
t a c y jn y  z a tw ie rd z ić  na  r o k  jeden  lub dw a ,  wa
runk i  l ic y tacy jne  w  g o d z in a c h  b ió row ych  w  
b iurze  tu te jszeg o  m a g i s t r a tu  prze jżane  być  
m ogą .

W z ó r  do dek la rac j i .
W s k u t e k  o g ło s ze n ia  M a g i s t r a tu  m ia s ta  G u 

b e rn ia ln eg o  P ło c k a  z d .  2 (14) S i e rp n i a  r. b.  N. 
7348 s k ł a d a m  n in ie jszą  d e k la ra c ję  k tó r ą  o b o 
wiązuję  się wziąść  w dz ie rż aw ę  dochód  k o p y t -  
ko w e g o  w mieście  P ło c k u  n a  J a t a  1864 j66  za 
sum ę  rs. ( tu  w yp isać  sum ę  l ic z bam i  i l i te ram i)  
rocz n ie  p o d d a ją c  się wszelk im o b o w ią z k o m  
i zas t rz eżen io m  w  w a r u n k a c h  l i c y ta c y jn y c h  
o b i ę ty m ,  k w i t  knsy N. ze z łożonego  v a d i u m  w 
k w o c ie  rs. 293  d o łą c z a m ,  k tó re  w r a z ie  n i e o 
t r z y m a n ia  się  p rz y  l icy tac j i  a lbo  sam  od b io rę  
lub  o n a d e s ła n ie  mi n a  mój koszt, do N. u p r a 
szam, s t a ł e  moje  zam ieszkan ie  j e s t  w N.  p i s a 

ł e m  w N .  d i i iaN .  m ies iąca  r o k u  1863 r.
( tu  p o d p is ać  imie  i nazw isko )

P ło c k  d. 2 (14)  S ie rp n ia  1663 r. 

P r e z y d e n t ,  B og tewicz .

(N .  D .  3909) M agistra t M iasta  
P u łtu sk a .

P o d a je  do pub l iczne j  w iadom ości ,  że w d n iu  
12 (2 4 )  W r z e ś n i a  r. b.  o godz in ie  11 p rz e d  p o 
łu d n iem  o d b y w a ć  się  będzie  w b i ó r z e M a g i s t r a 
tu  m. P u ł t u s k a  w  obecnośc i  s t a r s z e g o  P o m o c n i 
k a  N a c z e ln ik a  P o w i a t u  i d e le g o w a n y c h  C z ł ° n" 
kow R ady  M ie j sk ie j  m inus  l i c y tac ja  p rzez  o p i e 
czę tow ane  d e k la ra c j e  n a  e n t r e p ry z ę  wy budow a-  

} ni a  k a n a ł u  o d p ro w a d z a ją c e g o  wody z u l ic  m.
; P u ł t u s k a  do  odnog i  rz ek i  Narwi,  N a re w k ą  z w a-  
| nej od  su m y  rs. 975.  z a tw ie rd zo n y m  k o s z to r y -  
! s em ,  ob ję ty ,  k a ż d y  m a jący  chęć  p od jęc ia  się  tej 
i  en t r e p ry z y  w in ie n  do k tó re j  k o lw ie k  k a sy  s k a r 

bowej  m iejsk ie j lub do  B a n k u  P o ls k ie g o  z łożyć  
w go tow iźn ie  n a  v a d iu m  rs. 97 kop.  50 i k w i t  
d e p o z y t o w y  d o łą c zy ć  do  d e k la ra c j i  k tó ra  w edle  

! pon iże j  d o łą c zo n e g o  w zoru  p o w in n a  b y ć  napi-  
5 s a n a  czys to  i w y raź n ie  bez żądny  eh  przekrfc- 
' ś l e ń  i p o p ra w e k  a  n a s tę p n ie  z ło ż o n a  n a  ręce 

P r e z y d e n ta  M. P u ł t u s k a  lub  j e g o  zas tę p c y  
p rzed  te rm in em  o z n ac z o n y m ,  g d y ż  późn ie j  z ł o 
żona,  lub  n ie p o d łu g  d o łąc za ją cego  się wzoru  
n a p i s a n a  z;t ż a d n ą  u w a ż a n ą  nie bedzie .  W a r u n -  

I ki l ićy ta c jn e  i k o s z to ry s  każdego  czasu  w g o 
d z in a ch  b ió row ych  w yjąw szy  ś w ią t  w M a g i s t r a 
cie m. P u ł t u s k a  są  do  przejrzenia .

P u ł t u s k  d .  5 (17) S ie rp n ia  1863 r .  
P r e z y d e n t ,  J a s k ło w s k i .

W z ó r  do  d ek la rac j i

W  s k u te k  o g ło szen ia  M a g i s t r a tu  m. P u ł t u 
ska  z d n ia  5 (17 )  S ie rp n ia  r .  b. z a  N  1944 p o 
d a j e  n in ie jszą  dek la rac ję ,  że p o d e jm u ję  się e n 
t r e p r y z y  w y b u d o w a n ia  k a n a ł u  o d p r o w a d z a j ą 
cego  w ody  z ulic  m. P u ł t u s k a  do  o dnog i  rzek i  
N a r e w k ą  zw anej  za  sum ę  rs. ( tu  w y p i s a ć  sum ę  
w y ra ź n ie  l i t e ra m i )  w ścis łem z a s to s o w a n :u do 
k o s z to ry su  z a tw ie r d z o n e g o ,  p o d d a ją c  się  w sze l 
kim o b o w ią zk o m  i zas t rzeż en io m  z a w a r ty m  
w w a r u n k a c h  l i c y ta c y jn y c h ,  k w i t  K asy  N n a  
z ło żen ie  w n ie j  v a d iu m  rs- 97 kop* 50.  d o ł ą 
czam  k tó re  w raz ie  n i e u t r z y m a n ia  się p rzy  l i -

TE I AT)MIN
c y ta c j i  s am  o d b io rę ,  lu b  o p rzys łan ie  n a  mój 
k o s z t  d u N .  up ra szam .

S ta łe  moje  zam ie s z k an ie  j e s t  w N. p is a łem  
w N. d n i a  Ń .  m c a  N. 1863 r .

( tu  p o d p is ać  w y raźn ie  im ie  i n a z w is k o ) .

(N. D .3819) N aczeln ik  Z a k ła d ó w  G órniczych  
O kręgu Zachodniego.

Z l ic y tac j i  o g ło s z o n y c h  przez  obw ieszczen ie  
z d a ty  18 (3 0 )  C ze rw c a r .  b .  N.  2394  n a  dow ozy  i 
d o s ta w y  ró ż n y c h  m a te r j a łó w  n a  r .  1864 n ie d o 
sz ło  k i l k a  do  s k u tk u ,  p rze to  N a cz e ln ik  O g u  
p o d a je  n in ie jszem  do w iadom ośc i  pub l iczne j  iż 
o d b y w a ć  się  b ę d ą  p o w tó r n e  l icy tac je  przez  d e 
k la ra c je  o p ieczę tow ane  to  je st :

A. w B ió rze  G ó ru ic zem  w D ąbrow ie .
d n ia  14 (26) S ie rp n ia  r. b.

1. O  godz in ie  10 ra n o  na  d o s t a w ę  do k o p a lń  
w O g u  ole ju  czystego n a  św ia t ło  d la  g ó rn ik ó w .

2. O  godz in ie  10 1 j2  r a n o  na dow óz z k o p a l 
ni  U l is s  es do P ł u c z k i  B u k o w s k ie j  m i a ł u  g a l -  
w a n o w e g o  i m a te r j a łó w  z JDąbrowy.

3. O  godzin ie  11 r a n o  n a  ta k ie ż  d o w o z y  ja k  
p o d  p u n k t e m  2 z k o p a ln i  J e r z y  do  P ł u c z k i  
S k a rc z y n o w s k ie j .

4 . 0  godz in ie  11 l j 2  p rz e d  p o łu d n ie m  n a  
ta k i e  dow ozy  j a k  po d  p u n k te m  2 z k opa ln i  Au 
n a  do P łu c z k i  S trzem iesk iej .

5. O g o d z in ie  i 2 w p o łu d n ie  n a  d o s t a w ę  do  
budowl i d róg  w O g u  k a m ie n i  w a p ie n n y c h .

6. O g o d z in ie  12 I j2  z p o łu d n ia  na dowóz do 
W ie lk ic h  P ie c ó w  r u d y  żelazne j z S iemoni.

7. O g o d z in ie  1 z p o łu d n ia  n a  do w ó z  do 
W ie lk ic h  P ieców ru d y  że lazne j  z G ołąszy .

8 O godz in ie  1 1)2 z p o łu d n ia  n a  do w ó z  do 
W ie lk ich  P ie c ó w  ru d y  żelaznej z M ięrzecie .

9. O g o d z in ie  2 z p o łu d n ia  n a  dow óz  do 
W ie lk i c h  P iecó w  ru d y  żelaznej z B o g u c h w a 
ło w ie .

d n i a  15 (27)  S i e rp n i a  r. b.
10. O godz in ie  10 ra n o  n a d o w ó z d o  h u t  c y n 

k u  pod  B endz inem  g a im a n ó w  z k o p a l ń  i P ł u 
czek  w objeździe  O lkusk im .

1 1 . 0  godzin ie  10 I j2  ra n o  n a  dow óz  do  h u t  
B eu d z iń s k ic h  węgli k o s tk o w y ch  z K sa w e ry .

12. O g o d z in je  11 r a n o  n a  dow óz  do m a g a 
z y n u  O g u  w y ro b ó w  z S u c h e d n io w a  i B ia łogo-  
n a  o raz  p rochu  p a lnego  z Kielc .

1 3 . 0  godz in ie  I I  I j2  p rzed  p o łu d n ie m  na  
dow óz do  z a k ł a d ó w  h u ty  b a n k o w e j  węgli k a 
m i e n n y c h  z R eden ,  K sa w ery  i C ieszkow sk i .

14. O g o d z in ie  12 w p o łu d n ie  na  dowóz do 
b u l w a r k u  n a  B e r n  w ęg li  z k o p a ln i  C ie sz k o 
wski.

B .  W k a n ce la r j i  Z a k ła d ó w  B a n k o w y c h .
d n ia  16 ( 2 8 )  S ie rp n ia  r .  b.

15. O godz in ie  10 ra n o  n a  d o s taw ę  do ma- 
ga zv n u  w P a n k a c h  ró ż n y c h  m a te r j a łó w  f a b r y 
czn y c h ,  to  jest : ło ju ,  o l iw y  o le ju  i t. p .

16. O g o d z in ie  11 r a n o  n a  dow óz do  W i e l 
k ieg o  P i e c a  w P a n k a c h  o r a z  do F r y s z e r e k  w ę 
gli, r u d y  żelaznej,  kam ien i  i t.  p.

K a ż d y  m a ją c y  c h ęć  pod jęc ia  s :ę  ty c h  d o s taw  
i do w o zó w  o b o w ią z a n y  z ło ż y ć  w K a s a c h  do li-
cy tac j i  k w o ty .

Dąbrowie :W
rs. rs. kop.

1. N a  vad iu m 150 na  k o sz ta og łoszeń  5

2- O 25 17 1 20,
3. „ 40 11 )ł 2

i -  „ O 15 V 17 1

5- „ >» 4 5 , 17 17 2

6- „ Jł 40, 17 11 2

7- „ 59 40, 11 ,, 2

*• „ 11 120, „ 4
9- „ 120, ,, 17 4

10. „ 11 400, »7 71 12
11. ,, >» 10, 17 11 17 50,
12. „ 71 9, 11 17 77 50,
13. „ ,, 60, ,, 17 2
14. „ ,, 3 0 0 , ,, 11 9
15. „ 1» 10, 11 71 71 50,
16. „ 1 1 150, 11 77 5

17- „ 71 400, 11 11 12

op ió c z  w ło ś c ia n  i m ieszczan z dó b r  R zą d o w y c h  
k tó rzy  za  z łożen iem  ś w i a d e c tw a  W ła d zy  P o l i 
cyjne j w y k a z u ją c e g o  ich  zam ożność  I ez s k ł a 
d a n ia  w g o to w iźn ie  v a d iu m  do  licytacj i p r z y 
puszcz onem i  z o s t a n ą  w y ją w sz y  licytacj i  1 i 16  
do  k tó ry c h  v a d ia  w g o to w iź n ie  w y m a g a n e  
będą.

W zór  do d e k la ra c j i  s łu żą c y  zam ieszczony  je s t  
w D z ie n n i k u  P o w s ze c h n y m  w N a e h  155, 159, i 
163,  zaś  w a r u n k i  ob o w ią z u ją c e  z n a jd u ją  się w 
b iu r a c h  W y d z ia łu  G ó r n ic tw a  i w b iu rz e  O krę g o -  
w em  vv D ąb ro w ie  i c o d z ien n ie  p rze j rzane  być 
m o g ą .

D ą b ro w a  d n ia  8 S ie rp n ia  1863 r. 
w z. L i s z k a .

S e k re ta rz  O g u ,  P a s z k o w i c z

(N. D. 3 8 0 3 )  R uda O piekuńcza  
Domu P rzy tu łk u  i Pracy.

P o d a je  do w iad o m o śc i  p o w s z e c h n e j  że dnia  
26 S ie rpn ia  r. b. o godz in ie  p ią te j  po  p o łu d n iu  
w K ance la r j i  D o m u  P r z y t u ł k u  i P r a c y  o d b y w a ć  
się będzie p rzez  p o d a n ie  de k la ra c j i  n a  s tem p lu  
ceny  kop.  7 1)2 a  n a s t ę p n i e  g ło ś n a  li cy tacja  
n a  d o s taw ę  40  sążni  k u b ic z n y e h  d rz e w a  o p a ło -  
łow ego  m ięk k ieg o ,  c en a  od  k tó re j  l ic y ta c ja  in 
minus  z o s ta n ie  rozpoc zę tą  u s t a n a w ia  się po  rs. 
9 kop.  45 za  j e d e n  sążeń ,  n a  v a d iu m  złożyć  
należy w kas ie  in s ty tu tow ej  rs.  36, inne  w a r u n 
ki  tej d o s t a w y  d o tyczące  p rz e j rz a n e  być  m ogą  
k a żd o d z ie n n ie  w mie jscowej  ka n ce la r j i .

W a r s z a w a  d n ia  12 S ie rp n ia  1 8 6 3  r.
P r e z y d u ją c y ,  H e m p e l .

Z A P O Z W Y  E D Y K T A L N E .

(N . D .  3 7 4 0 )  Sąd  Policji P opraw czej 
W ydzia łu  W łocław skiego .

Z apozyw a  niniejazenr Ju l jannę  Schuber t ,  os tatn io 
w Izbicy  i rzebyw ającą,  a  obecnie z pobytu  n ie 
wiadomą, aby w przeciągu dni 30 tu  od da ty  n i 
nie jszego zapozwu licząc w Sądzie  tu te jszym  s t a 
wiła się, lub o te raźn ie jszem  swem zam ieszkan iu  
Sąd  tu te jszy  lub na jb l iższy  powiadom iła ,  pod 
skutkami prawa.

Brześć  d.  20 Lipca (2 Sie rpnia) 1863 r.
Sędzia  P rezydu jący ,

R adca  D woru,  T ryn iszew sk i .

(N .  D .  3728) S ą d  P opraw czy W ydzia łu  
K aliskiego.

Zapozywa Jadw igę  Ciesielską, os ta tnio  w tnie 
ście Koninie  u t rzym anie  ze s łużby  m a jącą ,  a obe 
cnie z pobytu  niewiadomą, aby na jda le j  w ciągu 
dni 30tu ,  dla  wysłuchania  wyroku wsprawie w ł a 
snej wydanego s tawiła  się, w przeciwnym  bo 
wiem razie stosownie do p ra w a  postąpionem b ę 
dzie.

Tyniec pod Kaliszem d. 16 (28)  L ip ca  1863 r.
Sędzia  P rezydu jący ,  Kuprecht.

(N .  D .  3729) S ą d  P opraw czy  
K a lisk i .

W dniu 3 M arca  r .  b.  w mieście Zagurowie  
Okręgu  Pyzdrsk im  w chlewie do T o m as z a  O tto  
na leżącym, znaleziono zwłoki  żeb raka  F r a n c i 
szkiem nazywanego,  la t  około 50  mieć mogącego,  
buaowy cia ła  szczupłej,  wyniszczonej , włosów 
na  głowie ciemno-b lond,  i takiegoż zarostu  na 
tw arzy  ściągłe j,  bladej,  na  lewej goleni miał 
wrzód gangrenowy, ubrany  był  w kożuch  sk ó rz a 
ny  nie zniszczony, kaftan  bawełn iany szary ,  gacie 
i koszulę płóc ienną,  o raz  bu ty  skórzane  podarte. 
G dy rzeczywiste iraie, nazwisko, ani pochodzznie 
t ego  człowieka nie s ą  znane ,  wzywa każdego, 
k toby w te j mierze posiada ł wiadomość, a b y  t a 
kową Sądowi tu te jszemu śpiesznie udzielił 

Tyniec p. Kaiiszem d. 31 Lipca  1863 r.
Sędzia P rezydu jący ,  R uprech t

ISTRAOYJT
(N .  D .  3735)  S ą d  P olic ji P opraw czej 

W yd zia łu  P io trkow skiego .
Zapozywa W ładysław a  Cieleckiego właściciela 

dóbr Pio wszy m w Okręgu  Szadkowskim położo
nych, tamże zamieszkałego,  obecnie  z pobytu  
n iewiadomego,  aby  w ciągu dni 30, licząc od  da ty  
n inie jszego ogłoszenia w Sądzie  tu te jszym  do 
ogłoszenia  mu wyroku p rzeciwko n iemu w ydane
go ,  s tawić  się zechc iał,  lub miejsce swego poby.  
tu  wskazał,  a  to pod sku tkam i p raw a.

P io t rków  dn ia  5 Sierpnia  1863 r.

Sędzia  Prezydujący ,

Asesor  Kolegia lny ,  Chmieliński.

(N. D.  3 7 2 7 )  S ą d  Popraw czy  
K a lis k i .

W  noc y  z d n ia  4 n a  5 M aja  r .  b.  o k o ło  p ó ł 
n o c y  dw a j  n ie z n an i  p o rz ą d n ie  u b ra n i  p o d ró ż n i  
w s t ąp i l i  do m ły n a r z a  K a z i m i e i z a S w ic i ło w s k ie -  
g o  we wsi  R o g o źn ie ,  gm in ie  G r a b n o  O k rę g u  
S i e r a d z k i m  z a m ie s z k a ł e g o  i w y n a ją w s z y  od 
n ieg o  wóz z k o ń m i  po  z a p ł a c e n iu  p r z y p a d a j ą 
cej n a le żn o ś c i ,  o d je c h a l i  do wsi G ra b n a  w raz  
z d o d a n y m  w celu  ich  o d w ie z i e n ia  p a ro b k ie m  
P io t r e m  M iśkow icze ra .  G d y  n aza ju t r z  sam e 
kon ie  z w o z e m ,  n a  k tó ry m  b y ł a  c z a p k a  M iśk o -  
w ic z a  do  wsi  R ogoźna  p o w ró c i ły ,  p r z e k o n a n o  
s ię  że w od leg łośc i  w io rs ty  d rog i  k u  wsi G r a -  
b nu  P io t r  M iśkow icz  na  płocie  pow ieszonym  
zos ta ł .  P o n ie w a ż  s p r a w c y  tego czynu  d o t y c h 
czas n ie  w yś ledz en i ,  w z y w a  p rz e to  k a żd e g o  
k t o b y  o n ich  p o s i a d a ł  w ia dom ość ,  ab y  t a k o w ą  
sp iesz n ie  Sądow i t u te j s ze m u  udzie l i ł .

T y n i e c  pod K a i isz em  d n ia  31 L i p c a  1863  r.

Sędz ia  P r e z y d u ją c y ,  R uprech t .

(N .  D.  3741 )  S ą d  P olic ji P ro ste j Okręgu  
W ydzia łu  B łońskiego .

Z a p o z y w a  S ta n i s ł a w a  K o z ło w s k ie g o  la t  33 
l i c z ą c e g o  k a to l ik a ,  G o r z e l a n e g o  o s ta tn io  we 
wsi P i e k a r a c h  O g u  tu te j s z y m  z am ie s z k a łe g o ,  
a ż e b y  się  w c iągu  d n i  30,  s t a w i ł  w Sądz ie  t u 
te jszym  d la  w y s łu ch a n ia  w y r o k u  pko ,  n iem u  z a 
pad łego ,  lub  d o n ió s ł  o s w y m  te ra ź n ie j s z y m  p o 
bycie .  W  p rz e c iw n y m  bow iem  razie  p o d łu g  
p rze p isó w  p r a w a  p o s tąp io n o  będzie,

B on ie  d.  24 L i p c a  (5 S ie rp n ia )  1863 r.
A s e s o r  T r y b u n a ł u ,  p. o .  P o d s ę d k e ,  

A s e s o r  K o leg ia lny ,  L u x .

(N. D.  3 7 2 4 )  S ą d  Policj P opraw czej 
W yd zia łu  B ialskigo.

W z y w a  T o m a s z a  T u z ,  z profęssyi m u la r s k i e j  
we wsi W ito ro żu  P o w ie c ie  R a d ż y ń s k im  G u b e r 
nii L u b e ls k ie j  u t r z y m u ją c e g o  s ię ,  ż o n a t e g o ,  
dz ie tnego ,  a  obe cn ie  z p o b y tu  n iew iadom ego ,  
ab y  w p r z e c i ą g u  dni 30 od  d a ty  o g ło s z e n ia  s t a 
wił  się  w Sądz ie  tu te js zy m  d la  w y s ł u c h a n ia  
w y r o k u  przez Sąd  tu te js zy  pko.  n iem u  w y d a n e 
go, i z ło ż en ia  w zg lędem  t a k o w e g o  de k la ra c ję .

B ia ła  d .  24 L i p c a  (5 S ie r p n i a )  1863 r.
Sędz ia  P r e z y d u ją c y ,  W a le s z y ń s k i .

(N .  D .  3653)  S ą d  P olicji P opraw czej 
W yd zia łu  P u lu lsk iego .

P o  zasz łe j  w d n iu  10 (22 M aja )  r. b.  pod  
w s iam i  P e cy n ą ,  W iśn iew e m  i O lu c h o w e m  p o 
m iędzy  w o jskam i C es a rsko -R ossy jsk iem i  a  P o w 
s ta ń c a m i  po tyczce  z eb ran o  c ia ła ,  n a s tę p u ją c y c h  
osób:

1. C ia ło  cz ło w iek a  p łc i  m ęzk ie j ,  wzrostu  ś re 
dn ieg o  w łosów  s i w a w y c h  cza rnych  i t ak ie jże  
b rody ,  n o s a  m ie rnego ,  tw a rz y  ok rą g łe j ,  l a t  o k o 
ło  p iędz ies ią t  k i lk a  m ieć  m o g ą c eg o ,  bez ż a d n e 
g o  u b ra n ia .

C ia ło  to  w ed le  o p o w ia d a n i a  ś w ia d k ó w ,  ma 
b y ć  L u d w i k a  L a s o c k i e g o  I n ż y n i e r a  n a  kole i 
w W a r s z a w ie .

2.  C ia ło  c z ło w iek a  p ł a  m ęz k ie j ,  w z r o s t u  d o 
brego ,  si lnej b u d o w y  c ia ła ,  w łosów m ało  s iw y ch  
z m o c n ą  ły s in ą ,  n o s a  d o b rego  o r le g o ,  u b r a n e  
w koazu lę  c>enką, z w yszy tem i l i t e r a m i  W .  W. 
k tó r e  w e d le  o p o w ia d an ia  ś w ia d k ó w  m a  s tan o 
wić  z w ło k i  H r a b ie g o  W a le w s k ie g o  by łeg o  w o j 
sk o w eg o  P o lsk iego .

3.  C ia ł o  c z ł o w i e k a  p łc i  m ęzk ie j ,  w z ro s tu  m a 
łe g o ,  w łosów  błąd ,  tw a rz y  ściągłe j,  nosa  m i e r 
nego ,  l a t  oko ło  2 0  mieć m o g ą c e g o ,  z p ra w ą  
n o g ą  k r z y w ą  w  koszuli  c ienk ie j ,  bez ż ad n y c h  
z n a k ó w .  C ia ło  to  m a  bydź  wedle  o p o w ia d a n i a  
ś w i a d k ó w  M ieszkow skiego ,  k re w n e g o  B a b s k i e 
go  z O s t ro łę k i .

4. C ia ło  c z ł o w i e k a  płci m ę zk ie j ,  w z ros tu  ś r e 
dn ieg o ,  w łosów  błąd ,  tw arzy  śc iąg łe j  nosa m ie r  
n e g o ,  l a t  p rz e sz ło  20, w koszul i  c ienk iej  bez 
zn ak ó w ,  w g a t k a c h  i s p o d n ia c h  k o r to w y c h  cie
m n y c h ,  k tó re  w e d le  z aśw iad czen ia  m a  bydź  su 
b j e k t a  H a n d lu  K tu p e c k i e g o  z W a r s z a w y .

5. C ia ło  człow ieka  p łc i  m ęzk ie j ,  w zrostu  
ś re dn iego ,  w ło s ó w  ryżych ,  tw a rz y  o k rą g łe j ,  n o 
sa  d o b reg o ,  k rę p y ,  l a t  p rz e sz ło  30  w koszuli  
c ienkiej .

6. C ia ło  c z ł o w i e k a  płc i męzk iej ,  l a t  d w a d z ie 
ścia k i lk a  m ieć  m ogą cego ,  w ło s ó w  błąd ,  tw a rz y  
ś c iąg łe j  i ta k ie g o ż  n o s a  bez u b ra n ia .

7. C ia ło  c z ło w ie k a  płci m ęzk iej ,  la t  o k o ło  
30 ,  w z ro s tu  d o b reg o ,  w łosów  c ie m nych ,  nosa  
m ie rne go ,  w koszul i  g rube j .

8 .  C ia ło  c z ło w iek a  płc i męzkie j,  lat o k o ło  
20,  wzrostu  ś r e d n ieg o ,  w łosów  b lo n d ,  tw a rz y  
śc iąg łe j ,  bez  u b ra n ia .

9. C ia ło  cz łow ieka  płc i męzkie j,  l a t  o k o ło  
d w u d z ies tu  k i lku ,  w z ro s tu  m ie rn e g o ,  w ło s ó w  
c ie m n y c h ,  tw a rz y  o k rą g łe j ,  n osa  m ie rnego ,  bez 
u b ran ia .

10. C ia ło  cz ło w ie k a  płc i męzk iej ,  w zrostu  
d o b re g o ,  tw a rz y  o k rą g łe j ,  w łosów  c ie m n o -b łą d  
n o s a  ś r e d n ieg o  bez u b ra n ia .

11. C ia ło  c z ł o w i e k a  p łc i  m ęzk ie j ,  w z ro s tu  
ś redniego* la t  oko ł  > d w u d z ie s tu  k i l k u  m ie ć  
m ogącego ,  tw a r z y  o k rą g łe j ,  n o s a  ś redn iego  
w łosów  b lo n d ,  bez żadnego  ub ran ia .

12. C ia ło  cz łow ieka  płc i męzkie j,  w z r  s tu  
dob rego ,  tw a rz y  ściąg łe j ,  nosa  dob rego ,  w ł o 
sów b lond ,  l a t  o k " ło  3 0 mieć m ogącego .

13. C ia ło  człowieka  pici  męzkie j w z ros tu  śre 
dniego tw a rzy  o k rą g łe j ,  n o s  i m a łeg o ,  w łosów  
blond la t o k o ło  d w u d z ie s tu  k i lk u  m.eć m o g ą c e 
go,  bez  u b ra n ia .

14. C ia ło  c /. łowieka  płci męzkie j,  w zrostu  
ś re d n ieg o ,  tw a rz y  o k r ą g ł e j ,  w łosów c iem no 
b lond ,  nosa  ś re d n ie g o ,  l a t  o k o ło  d w u d z ie s tu  
k i lk u  m ieć  m o g ą c e g o ,  bez ż ad n e g o  u b ra n ia .

C ia ło  c z ł o w i e k a  płci m ęzk ie j ,  wzrostu  
m a łe g o  tw arzy  ś c iąg łe j ,  w łosów blo nd ,  nosa 
małego,  la t  o k o ło  1 8 mieć m o g ą c e g o ,  w k o s zu 
li c ienk iej  k o lo ro w e j .

16. C ia ło  c z ło w iek a  płci m ęzk ie j .  w z ros tu  
ś redn iego ,  tw a rzy  o k rą g łe j ,  w ło s ó w  c za rn y ch ,  
n osa  m ałego ,  l a t  o k o ło  dw u d z ies tu  k i lk u  mieć 
m o gącego ,  bez  żadnego  u b ra n ia .

17. Cia ło  c z ło w iek a  p łc i  m ęzk iej ,  w zrostu  
d o b re g o  tw a rz y  o k r ą g łe j  w łosów c iem n o  b łąd  
nosa  m a łe go ,  la t  oko ło  d w u d z ie s tu  k i lk u  mieć 
m ogącego ,  u b ra n e  w  k o szu lę  g r u b ą  i spodn ie  
s u k ie n n e  cza rne .

18.  C ia ło  c z ł o w i e k a  p łc i  m ęzk ie j ,  w z ro s tu  
ś red n ieg o ,  tw a rz y  śc iąg łe j ,  w ło s ó w  j a s n o  blond 
nosa  m a łe g o ,  la t  o k o ło  21 mieć m o g ąceg o  bez 
ub ran ia .

19. C ia ło  człowieka ,  płc i m ę z k ie j ,  w zrostu  
m a łe g o :  tw a rz y  o k rą g łe j ,  w łosów c z a rn y c h ,  n o 
sa  d u ż e g o ,  l a t  o k o ło  d w u d z ie s tu  k i lk u  mieć 
m o g ą c eg o ,  bez u b ra n ia .

2 0 .  C ia ło  cz łow ieka  p łc i  m ęzk ie j ,  u z ro s tu  
d o b re g o ,  tw a rz y  śc ią g łe j ,  w ło s ó w  c ie m n o -b lo n d  
n o s a  miernego,  l a t  o k o ło  d w u d z ies tu  k i lk u  
mieć m o g ą c eg o  bez u b ra n ia .

O ozem p o d a ją c  do  po w sz ech n e j  wiadomości,  
w zyw a  k a ż d e g o  k to b y  wiedzia ł o im ionach ,  n a 
z w isk a c h ,  p o ch o d ze n iu  i s to s u n k a c h  fam il i jnych  
p o w y ż s z y c h  p o leg ły ch ,  a b y  w iadom ośc i  te do

d o k o m p le to w a n ia  a k t ó w  zejścia  po t rze bne ,  S ą 
dowi naszem u lub  najb liższej swej mie jscowej 
z w ie r zc h n o ś c i  udz ie l i ł

P u ł t u s k  d.  5 (17) L i p c a  1863 r.
Sędz ia  P r e z y d u ją c y ,  R a d c a  D w o ru ,  

D e m b o w s k i .

(N. D. 3685) S ą d  P olicji P opraw czej 
W ydzia łu  L ub e lsk ieg o .

Z a p o z y w a  E d w a r d a  S e le row sk iego  i T eo f i lę  
S a m b o ro w s k ą  o s ta tn io  w 'L ublin ie  z a m ie s z k a ły c h  
obecn ie  z p o b y tu  n ie w ia d o m y ch ,  ab y  w c iągu  
dni 30 od d a ty  n in ie jszego og łosze n ia  s tawil i  s ię ,  
w Sąd/.ie  tu te js zy m  lu b  w tym że  czasie  mie jsce  
s w eg o  p o b y tu  w sk a z a l i  pod  s k u tk a m i  p raw e m  
p rzew idz iane m i .

L u b l in  dn ia  3 S i e rp n i a  1863 r.

Sędz ia  P r e z y d u ją c y ,  B óbr .

(N. 1). 3 6 5 0 )  S ą d  P olic ji P roste j 
Okręgu P rza sn ysk ieg o

W b i tw ie  p o d  w s ią  D rą z d z e w ą  w d .  1 7 (2 9  C z e r 
w ca  r .  b.  z asz łe j  zg in ę ło  sześciu  p o w s t a ń c ó w  
n i e z n a n y c h  m ianow ic ie :

1. C złow iek  l a t  21 mieć m o g ą c y ,  wzrostu  d o 
brego ,  w ło s ó w  s za ty n ,  k ę d z i e r z a w y c h ,  tw a rz y  
o k rą g łe j ,  n o s a  z a d a r t e g o ,  u b r a n y  w k o szu lę  
p łó c ien n ą  b ia łą ,  sp o d n ie  k o r to w e  le tn ie  w k r a t 
k i,  k a m iz e lk ę  c z a rn ą  k o r to w ą ,  s u r d u t  d ł u g i  w a 
t o w a n y  cza rn y .

2. C złow iek  la t  28 m ieć m o g ą cy ,  w z ro s tu  d •• 
b re go ,  w ło s ó w  b lo n d ,  tw a rz y  ok rąg łe j ,  nosa  
sc iąg łego ,  u b ra n y  w k o szu lę  b ia łą ,  p łó c ie n n ą  
s p o d n ie  n a n k in o w e  sza re ,  k a m iz e lk ę  cza rną ,  
s u r d u t  s u k ie n n y  g ra n a to w y .

3. C z ło w ie k  la t  o k o ło  30,  w z ro s tu  d o b re g o ,  
w ło s ó w  c z a rn y c h ,  oczu  n ieb iesk ich ,  t w a r z y  i 
nosa  ś c iąg ły e h ,  u b r a n y  w k o s z u lę  p łó c ie n n ą  
b i a ł ą ,  sp o d n ie  s u k ie n n e  c za rn e  g r u b e  z w y p u s t 
k am i  cze rw onem i,  p a l to  su k ien n e  szare  k ro jem  
w o js k o w y m .

4. C z ło w iek  l a t  o k o ło  26, w zrostu  ś re d n ie g o ,  
w ło s ó w  ciemno blo nd ,  tw a rz y  o k rą g łe j ,  nosa  
d u ż eg o ,  u b r a n y  w  koszu le  b ia łą ,  p łó c ie n n ą ,  
spodn ie  d re l ich o w e  w p a s y  c iem ne,  g a tk i  p ł ó 
c ienne  b ia łe ,  s u r d u t  s u k ie n n y  s za raczkow y .

5. Człowńek  la t o k o ło  20, wzrostu  m ie rnego ,  
tw a rz y  o k rą g łe j ,  n osa  m ie rnego ,  w ło s ó w  ciem- 
n o -b lond ,  u b ra n y  w koszu lę  b ia łą  p łó c i e n n ą ,  
tak ież  spodnie ,  s u rd u t  g r a n a to w y  p a rc ian y .

6. C z ło w ie k  la t oko ło  18, w z ro s tu  ś redn iego  
tw a rz y  o k rąg łe j ,  nosa z ad a r t e g o ,  w ło s ó w  blo nd ,  
u b r a n y  w  koszule  b ia łą  p łó c ien n ą ,  spodnie  
d re l ic how e  cza rn e ,  ka m iz e lk ę  p e rk a lo w ą  w k ra t -  
ki n ie b ie sk ie ,  s u r d u t  su k ien n y  czarny.

W z y w a  p rz e to  k a żd e g o  m o g ąceg o  m ieć  w i a 
domość  o im ien iu  n a zw is k u ,  p o c h o d z e n iu  i s to t 
nym  w ie k u ,  rodz in ie  i p o ło ż e n iu  fam il i jnem  
p o w y ższy ch  osób  iżby o szczegó łach  ty h  S ą d  
Pol ic j i  P o p ra w c z e j  w y d z ia ł u  P u ł t u s k i e g o  z a 
wiadom ić  cechciu ł,

P rza s n y sz  d. 27 C z e r w c a  (9  L i p c a )  1863 r.

Po d sę d ek ,  T a c z an o w s k i .

L I S T Y  G O Ń C Z E .

(N. D.  373 4 )  S ą d  Policji P opraw czej 
W ydzia łu  K ai w a r y js k i  ego.

W z y w a  wszelk ie  władze  t a k  c y w i ln e  jako 
te ż  i w o js k o w e ,  a b y  A le k s a n d r a  A n d r u s z k i e 
w icza  e k o n o m a  z fo lw a rk u  C za rn y  d w ó r  g m in y  
W i ł k o ivyszki po ch o d ząceg o ,  p rzed  w ym iarem  
s p ra w ied l iw o ś c i  się u k ry w a ją c e g o ,  ś ledz i ły  i 
po  u jęc iu  Sądow i  t u te j s ze m u 'd o s ta w i ły .  R y s o 
pis  je g o  je s t  n a s tę p u ją c y :  A l e k s a n d e r  A n d r u 
szk iew icza  m a  la t  60, ka to l ik ,  wzrostu  s ł u s z n e 
go,  t w a r z y  se iąg łe j ,  włosów c ie m n o -b lo n d ,  nosa 
s p o r e g o ,  z n a k ó w  ż a d n y c h .

K a l w a r j a  d n ia  19 (31)  L i p c a  1863 r. 

S ędz ia  P r e z y d u ją c y ,  de  J o h n ę .

(N . D.  3 7 3 1 )  S ą d  Policji P opraw czej 
W ydzia łu  K alw  ir y js k ie g o .

W z y w a  w s z e lk i e  w ła d ze  t a k  cyw ilne  j a k o  i 
w o js k o w e  nad  bezp iec z e ń s tw e m  w k r a ju  c zu 
wające,  ab y  F e l i c i a n a  J a s iń s k i e g o  z fo lw a rk u  i 
gm iny  K o n iecb o r  Pow ia tu  A u g u s t o w s k ie g o  p o 
c hodzącego ,  o s ta tn io ,  a obecn ie  z p o b y tu  n ie 
w ia d o m e g o ,  ś ledziły ,  a  w r a z i e  u jęc ia  Są d o w i  
tu te jszem u  lub  na jb l iż sze m u  d o s ta w ić  zec h c ia ły  
R y s o p is  j e g o  j e s t  n a s t ę p u ją c y :  m a  la t  40  w z ro 
s tu  s łu s z n e g o ,  w łosów czarnych ,  oczu  p iw n y ch  
tw a rz y  śc iąg łe j ,  śn iade j ,  n osa  p o c iąg łeg o ,  u s t  
m ie rn y ch ,  b ro d y  ściąg łe j ,  z n a k ó w  szczegó lnych  
nosi w ąsy  i h is z p a n k ę  koloru  c iemnego,  g łow ę  
t r z y m a  p o c h y ło ,  m a  m ow ę z a jąk l iw ą  i n i e w y 
raźną.

K a lw a r j a  d n ia  19 (31)  L ip ca  1863  r.

Sędz ia  P r e z y d u ją c y ,
w z. L i tw iń sk i .

(N. D .  365 1 )  S ą d  Policji P opraw czej 
W ydziału  Łęczyck iego .

W zyw a  wszelkie władze nad  bezp ieczeńs twem  
k ra ju  czuwające,  aby  na  J a n a  Mullera , la t 55 
liczącego, poddanego  P r  uskiego, ostatnio w gminie 
W ie jsko  Dąbrowieckie j zamieszkałego,  z profesji 
mularskiej u trzym ującego  się, a obecnie  z pobytu  
niewiadomego, ścisłą  uwagę zwracały, a w r a 
zie ujęcia  Są d o w i  tu te jszem u,  lub na jb l iższem u 
dostawiły.

Łęczyca d. 14 (2 6 )  Lipca 1863 r.
Sędzia Prezydu jący ,

A se s o r  Kolegja lny,  Wójc icki.

(N. D. 3671)  S ą d  Policji Popraw czej 
W ydzia łu  Z a m o jsk ieg o .

W zy w a  wszelkie władze, mianowicie do k t ó 
rych  to należy, aby Mikołaja  Chyła , o kradzież 
obwinionego Sledziłyf u jąć  s ta ra ły  się, a p rz y 
t rz y m a n e g o  Sądowi naszemu bezpośrednio  lub 
przez  pośrednictwo Sądu najbliższego dostawiły.

Rysopis tegoż: la t 2 6 , wzrost ś redni ,  budowy 
cia ła  szczupłej, włosy ciemne, oczy niebieskie, 
tw arz  śc iąg ła  i nos mieruy, z nak i  szczególne ża 
dna, pisać umie, urodzony i pochodzi  z M ajdanu 
S itonieckiego,  a  od 24 Grudnia  1862 r. po speł
nionej kradzieży zb iegły .

Janów  dnia 12 (2 4 )  Lipca  1863 r.

S ę d / ia  P rezydujący ,  Przega l ińsk i .

(N.  D 3726) S ą d  P olicji P opraw czej 
W ydzia łu  Jęd rze jo w sk ieg o .

W zy w a  wszelkie władze nad porządkiem w k r a 
ju  czuwające,  ażeby  A nton iego  F la k a  we wsi 
Łosien gmin ie  K uźn iczka  os ta tnio  p rzebyw ające
go, wzrostu  średniego,  tw arzy  okrągłe j ,  włosów 
ciemnych,  oczu s iwych, nosa i u s t  mie rnych,  lat 
21, ospowatego,  przed  wymiarem sprawiedliwości  
ukryw ającego  się, ściśle śledziły i wrazie ujęcia 
Sądowi tu te jszemu lub najb liższemu odstawiły.

Chęciny  d. 29  Lipca  1863 roku.

Sędzia  Prezydujący ,  Waniewicz.

(N  D. 3725)  S a d  Policji P opraw czej 
W ydziułu. Jęd rze jo w skieg o .

W zyw a  wszelk ie  w ła d ze  n a d  p o rz ą d k ie m  w 
k ra ju  czuw a ją ce ,  ażeby  Szum ią  H ersz  E j d e lm a -  
n a  o s ta tn io  w mieście W o lb ro m ie  p r z e b y w a 
j ą c e g o ,  na te raz  z p o b y tu  n ie w ia d o m eg o ,  w z ro 
s tu  ś redn iego ,  tw a r z y  ś c ią g łe j ,  oczów  n i e b i e 
sk ich ,  w łosów  b lo n d ,  n o s a  i u s t  m ie rn y c h ,  b u 
dow y  c ia łu  szczup łe j ,  la t  27. ścisłe ś ledz i ły  i 
w raz ie  u ję c ia  S ą d o w i  tu te js zem u  lub  n a jb l i ż 
szem u ods taw iły .

C h ę c in y  d. 2 9 L ip c a  1863 r.

Sędz ia  P r e z y d u ją c y ,  W an iew icz*

w D rukarni J . Jaw orsk iego .— Za pozw olen iem  Cenzury.


